
„Czerniony
JYIak“

na scenie 
wrocławskiej
(do reportażu  

na str. 2-ej)

H odow cy w inorośli z sow chozu  
„Kurgan - T iu b e” w  T a d ży k -  
sk ie j R epublice R adzieckie j 
w alczą o u zy ska n ie  z każdego  
ha ow ocujących  w inn ic  po 
130 cetnarów  w inogron. P rzo ­
dujące b rygady i ogniw a so w ­
chozu zobow iąza ły  się zebrać po 
180 do 200 cetnarów  w inogron  

z ha.
Na zd jęciu : B ohater P racy  So-, 
cja lis tyczn e j W achob T adżi-  
m atow . B rygada  jego dąży  do 
u zyska n ia  zb iorów  po 200 cet­
narów  w inogron  z każdego ha.

fo t. C AF

Pełną ilość
zakontraktowanych  
sztuk 
dostarczajq od razu

chłopi
niektórych gmin
woj. wrocławskiego
P U N K TY  sku p u  żyw ca w  ró ż­

nych częściach k ra ju  n o tu ją  w 
dalszym  ciągu stopniow e zw iększe­
n ie  się dostaw  trzody  ch lew nej. 
Sprzedając  u tuczone sz tuk i, chłopi 
w  ^ i e l u  w ypadkach* d ek la ru ją , iż 
jeszcze bardzie j rozszerzą hodow ­
lę, k o n tra k tu ją c  znaczne ilości trzo­
dy na  ro k  przyszły.

W  n iek tó ry ch  gm inach  w oj. w roc 
Jaw skiego chłopi d o sta rcza ją  od r a ­
zu pełną  ilość uprzednio  z a k o n tra k ­
tow anych  sztuk. T ak  np. m ałoro lny  
A dam  Ja n u sz  z gm iny S zk lary  
G órne w  pow. legnickim , sprzedał 
o sta tn io  6 sztuk, a jego sąsiad  A n ­
ton i W olak — 5 sztuk. P rz o d u ją  w 
ty m  w ojew ództw ie chłopi pow ia­
tów  W ołów i S trzelin . W  skupie 
b yd ła  ro ln icy  pow. B olesław iec, 
W ołów  i Z ąbkow ice do dn ia  15 bm. 
przekroczy li połow ę p lanu  m iesięcz 
nego.

Spotkamy się
na imprezie
Miejskiego Komitetu
Obrońców Pokoju
CAŁY św ia t ze zdum ieniem  ob­

se rw u je  w span ia ły  rozkw it no ­
w ej W arszaw y, k tó ra  u rosła  dziś 
do sym bolu tw órczej pokojow ej 
pracy.

Ż aden uczciw y p a tr io ta  Po lsk i 
L udow ej n ie  szczędzi sił i  o fiar, a -  
żeby W arszaw a by ła  jeszcze w ięk ­
sza, jeszcze p iękn iejsza. '  *

W  szlachetnym  w yścigu o fia r­
ności n a  rzecz budow y W ar- 

» szaw y W rocław  n ie  może pozostać 
» w tyle. D latego też w szyscy w ro ­

cław ian ie  sp o ty k a ją  się w  n ie ­
dzielę dn ia  23 w rześn ia  o godz. 
16-tej w  H ali L udow ej n a  w ie l­
kim  koncercie rozryw kow ym  pt. 
„C zuw a w iern ie  żo łn ierz chw at, 
s ta w ia  m u ra rz  now y św iat", k tó ­
ry  o rgan izu je  M iejsk i K om itet 
O brońców  P oko ju  w e W rocław iu.
W p rogram ie  im prezy  w ystąp ią : 

o rk ie s tra  i b a le t P aństw ow ej O pe­
ry  w e W rocław iu , zespoły w o jsko ­
w e, M ira G relichow ska — a r ty s tk a  
scen w arszaw skich , chór C zejanda, 
zespół . ba le tow y  M łodzieżowego 
D em u K u ltu ry , w yróżniony n a  Z lo- 
c“;  b erliń sk im  oraz a rty śc i P o lsk ie­
go T ea tru  D ram atycznego w e Wro-_ 
c ław iu : W ładysław  D ew oyno i Ma-” 
gdalena  N ow akow ska.

Słowo w iążące p row adzą: K azi­
m ierz W ajda  i  T adeusz L utogn iew ­
ski.

Po części a rty sty czn e j odbędzie 
się zabaw a ludow a w  H ali L udo­
w ej i Paw ilon ie G astronom icznym  
do k tó re j p rzygryw ać- będą re p re ­
zen tacy jn a  o rk iestra  w ojskow a, 
Z w iązku Zaw odow ego Pocztow ców  
i jazzow a.

W  czasie trw an ia  im prezy  czynne 
będą b u fe ty  MHD, PSS i CPM.

B ilety w  cenie zł 3.50 (bez d a l­
szych dopłat).

D Z f S  6  S T R O N

Wystawę Przemysłu Drobnego
i Rzemiosła

Dwanaście tysięcy eksponatów 
obrazuje nasz dorobek w tej dziedzinie
Liczne w ycieczki z całego kraju 
zgłosiły swój przyjazd do Poznania

Cała m łodzież
radziecka
podpisze
Apel Pokoju

Z N A JD A LSZY CH  krańców  
Z w iązku  R adzieckiego na  

p ły w a ją  do sto licy  w iadom ości o po­
m yślnym  p rzeb iegu  ak c ji zb ieran ia  
podpisów  pod A pelem  Św iatow ej 
R ady  Pokoju .

D nia 21 w rześn ia  zakończyły  się 
w  A łm a-A ta  dw udn iow e obrady  
k o n feren c ji obrońców  pokoju .

M iliony lud z i radzieck ich  m a n i­
fe s tu ją  sw ą n ieu g ię tą  w olą w alk i o 
pokój i p rzy jaźń  m iędzy n arodam i, 
p o p ie ra jąc  A pel Ś w iatow ej R ady  
P o k o ju  sw ym i podpisam i.

W  M oskw ie, uczestn icy  zeb ran ia  
m łodzieży m osk iew skiej pośw ięco­
nego ak c ji zb ieran ia  podpisów  pod 
A pelem , uchfwalili jednom yśln ie  
rezo lu c ję , stw ie rd za jącą , że cała  
m łodzież rad z ieck a  złoży sw e pod­
p isy  pod apelem  o zaw arcie  p ak tu  
pokoju  i  pośw ięci w szystk ie  sw e si­
ły d la  w a lk i o pokój n a  całym  
św iecie.

Arm ia Ludowa
zadała
ciężkie straty
amerykańskiemu 
najeźdźcy
P h en ian  23.9

W  K O M U N IK A CIE naczelnego 
dow ództw a K oreańsk ie j A r­

m ii L udow ej z dn ia  22 w rześn ia  
stw ierdza  . się, że n a  w szystk ich  
/ ro n ta c h  oddziały  A rm ii L udow ej, 
w spó łdz ia ła jąc  ściśle z oddziałam i 
ocho tn ików  chińskich , k o n ty n u u ją  
zaciekłe w a lk i z w o jskam i in te r ­
w entów  am ery k ań sk o  - angielsk ich  
i z a rm ią  lisynm anow ską, zadając  
n iep rzy jac ie low i w ie lk ie  s tra ty  w 
ludziach  i sprzęcie.

M ściciele ludow i — partyzanci, 
d z ia ła jący  na  obszarch  okupow a­
nych  przez in te rw en tó w  am erykań  
sko - ang ielsk ich  zad a ją  w rogow i 
coraz siln iejsze ciosy. O ddziały p ar 
tyzanck ie  w  p row incji P ó łnocna- 
Czolla p row adzą zaciekłe w alk i z 
n ieprzy jac ie lem , w yzw ala jąc  te re ­
ny  na  zapleczu w roga.

22 w rześn ia  lo tn ictw o am erykan  
skie in te n sy w n ie 'b o m b a rd o w a ło  i 
ostrzeliw ało  z b ron i m aszynow ej 
dzielnice m ieszkalne m iast H w an- 
dziu, Sariw on, M am pho, P hen ian  
i  W onsan. *

* Ł 7 CZORAJ w  południe na  te re n ie  MTP nastąpiło  uroczyste otw ar- 
d e  O gólnokrajow ej W ystaw y Przem yślu Drobnego 1 Rzemiosła. 

A ktu o tw arcia dokonał m inister P rzem yślu  Drobnego i Rzem osia Ze­
brow ski. N a w ystaw ie znajdu je  się ponad dw anaście tysięcy  ekspona­
tów. W ystaw a budzi ogrom ne zain teresow anie w  całym  kraju , liczba 
osób, k tóre zgłosiły- grupow y przy jazd  na w ystaw ę przekroczyła do dnia 
dzisiejszego Już 15 tysięcy.

P RZEM AW IAJĄC n a  uroczysto­
ści otw arcia w ystaw y  m inister 

Żebrow ski stw ierdził, że w ystaw a 
spełni swe zadania, Jeżeli uzm ysło­
w i w szystkim  zw iedzającym , w  
szczególności zaś pracow nikom  
przem ysłu drobnego i rzem iosła ro­
lę i zadania, Jakie ma do spełn ienia 
drobna W ytwórczość w  naszej gos­
podarce narodow ej, • d la  zaspokoje­
n ia  codziennych potrzeb  człow ieka 
p racy  w  zakresie tow arow ym  i u- 
sługowym .

W YSTAWA jes t w ielkim  prze­
glądem  dotychczasow ego do­

robku naszego przem ysłu drobnego 
i rzem iosła. N a parterze  widzim y

w szelkiego rodzaju m aszyny, apa­
raty  elektryczne, urządzenia dla ga­
binetów  lekarskich, wózki dziecięce. 

Każdego zaciekaw i tu p ierw ­
sza polska lodów ka, w yproduko­
w ana w Poznaniu oraz duża wy- 
lęgarka.
Bardzo estetycznie przedstaw ia 

się sto isko C entrali Przem yślu Lu­
dowego i A rtystycznego, na którym  
m. in. w ystaw ione są urządzenia dla 

(D okończenie na str. 2-ej).

„Sztab" baletu  obraduje. P ro­
fesor K arol F rycz p rzyg o to w u ­
je  ry su n k i. T rzeba  się spieszyć, 
do p raprem iery  nie  pozostało 

zby t w iele  czasu.

ć w ic ze n ie  na palcach do ta ń ­
ca z  paraso lkam i. Sądząc ze  
zd jęc ia  — n ie  je s t ono tak ie  
trudne . S próbu jc ie  je  jed n a k  
p ow tó rzyć  za E ryką  T o m a szew ­
ską  — so lis tką  ba le tu  O pery  

W rocław skie j.
fo to  C zelny.

3 i p ó ł roku w ię z ie n ia  
za nielegalny ubój
i spekulacje
mięsne
M  A  KARĘ 3 la t i 6 m iesięcy wię- 
■ '  zienia o iaz  pozbaw ienia praw  
obyw atelsk ich  na przeciąg la t 3-ch 
skazany został przez Sąd Pow iato­
w y  w  Opolu Leon Liss, oskarżony o 
zaw odow e upraw ianie nielegalnego 
uboju  trzody chlew nej oraz spekula­
cję mięsem.

W  toku przew odu sądowego udo­
wodniono, że przez w iele m iesięcy 
osk. Liss system atycznie skupow ał u 
w ieśniaków  cielęta i świnie, a po 
dokonyw aniu potajem nego uiboju 
sprzedaw ał m ięso po paskarskich  ce­
nach.

te ru ją c  na zdrowiu ludzi pracy 
— gdyż sprzedaw ał mięso pocho­
dzące ze sztuk chorych.—Liss pro­
wadził jednocześnie w rogą propa­
gandę przeciw  ko n trak tac ji i sku­
powi trzody chlew nej przez p ań ­
stwo, rozsiew ając na ten tem at o- 
szczercze i  kłam liw e plotki.

Zeznania św iadków  ujaw niły, 
że spekulant dokonyw ał n ielegal­
nego uboju w skandalicznych 
w prost w arunkach higienicznych, 
m. in., w chlew ach i brudnych 
szopach.

Zatrzym any przez organa MO — 
osk. Liss posiadając przy sobie w 
tym czasie duże zapasy m ięsa cielę­
cego, pochodzącego ze sztuki cho­
rej, usiłował przekupić funkcjona­
riusza MO, proponując mu wvsoką 
łapów kę za n ieujaw nian e  przt stęp- 
stwa.

Nouuy etap budoiry

w arszaw skiego metra
R o z p o c z ę t o  k o p a n ie  p i e r w s z y c h  s z y b ó w

¥ 1  UDOW A m etra  w arszaw skiego weszła w  nową fazą. Zakończono 
"  w zasadzie prace przygotow aw cze, przystępując do właściwej bu­
dow y kolei podziejnnej. Ekipy robocze przedsiębiorstw a „M etro * Budo­
wa" zeszły już pod* ziemię, głębiąc pierw sze szyby m etra.

N AJBARDZIEJ zaaw ansow ane są 
p race  przy głębieniu jednego 

z szybów w re jon ie  śródm ieścia.
W  innym  punkcie w ielk iej budo­

w y w rejonie Pragi w  najbliższych 
dniach ruszą pełną p arą  roboty 
ziemne. Ja k  wykazały^ uprzednio 
przeprow adzone badania, te ren  w 
tym  m iejscu jes t w dużym stopniu 
naw odniony. Dla u łatw ienia budo­
w y szybu i spraw nego przeprow a­
dzenia robót należy zam rozić grunt. 
Toteż w okół obw odu przyszłego 
szybu założono już ru ry  mrożenio- 
we. N a ukończeniu znajdu je  się 
montaż apara tu ry  do zam rażania 
gruntu.

Już  za k ilka m iesięcy, gdy część 
szybów będzie gotow a, rozpocz­
nie się budow ę tunelu. Ruszą w te­
dy do pracy now oczesne m aszyny 
— kom bajny ziemne, drążąc pod 
m iastem  sieć tuneli — trasę  p rzy­
szłej kolei.

D ziesiątkam i sam ochodów  - w y­
w rotek  popłyną tony w ydobyw a­
nej ziemi. W ielotysięczna armia 
robotników  zejdzie pod ziemię, 
by budow ać jedną z największych 
naszych inw estycji, inw estycję 
służącą m ilionowej ludności stoli­
cy — w arszaw skie metro.

Mianowanie
ministra Kolei

D REZY DENT R P  m ianow ał Mi- 
1 n is trem  K olei R yszarda S trze ­

leckiego, dotychczasow ego podse­
k re ta rz a  s ta n u  w  M in isterstw ie T_' 
lei *

Przewodniczący
Soldatenbundu
za aprobatą
bonnskich marionetek
oświadcza, że 
Hitler miał rację
n a p a d a ją c  na P o ls k ę

BERLIN, 23.9.

D  RZEWODNICZĄCY utworzone- 
' go n iedaw no odwetowego związ­

ku żołnierzy niem ieckich, b. h itle­
row ski generał Friessner, urządził 
konferencję prasow ą, na  której za ­
pow iedział poparcie swego zw iązku 
dla uchw ał w aszyngtońskich w spra­
w ie przyspieszenia rem ilitaryzacji 
N iem iec zachodnich i utw orzenia 
armii zachodnio-niem ieckich.

F riessner w ypow iedział się m. in. 
za natychm iastow ym  w prow adze­
niem  pow szechnego obowiązku służ­
by wojskow ej w Trizonii.

Przy okazji ujawnił on sw e '\itle- 
row skie poglądy, ośw iadczając, że 
s trategia H itlera ,,odpow iadała inte'

| resom Europy". Mówiąc o agresji 
i H itlera przeciwko Polsce we wrześ­
niu 1939 roku. Friessner cynicznie 
oznajmił, że była ona ,,w pełni uza­
sadniona".

Prasa donosi, że wypowiedź 
Friessnera została zaaprobowana 
przez „prezydenta ' Trizonii Heussa, 
A denauera i Schumachera.

S zc zy t cynizmu 
i perfidii * 
amerykańskich 
najeźdźców
Z n isz c z y l i  i z łupili 
Koreę, 
a leraz  propcnujq 
dla niej ,,pomoc"

P RZY ZW Y CZA JEN I jesteśm y  
do p erfid ii i cynizm u a m ery ­

kań sk ich  podżegaczy -wojennych. 
A le szczytem  cynizm u sta ło  się 
w y stąp ien ie  delegacji USA w r a ­
dzie gospodarczo -  spo tefznej ONZ 
z rezolucją , p ro p o n u ją c  „w ezw a­
n ie  w szystk ich  państw  do udzie le­
n ia  „pom ocy" k o reańsk ie j ludności 
cyw ilnej".

W ysunięcie te j rezo lucji m iało  n a  
celu odw rócenie uw agi św ia ta  od 
ohydnych  zbrodni popełn ianych  
przez a m e ry k a ń sk ic h ' najeźdźców  
na  narodzie  koreańsk im .

P rzeciw ko p row okacy jnej rezo lu ­
cji w ystąp ił d e legat , polski d r  S u ­
chy, ośw iadczając, że jeżeli A m ery­
k an ie , A nglicy i inni ioh, so jusznicy  
chcą pom óc n arodow i k o reań sk ie ­
m u, to w inn i p rzede  w szystk im  za­
przestać  b es tia lsk ich  b o m bardow ań  
K orei.

N a fo rum  ONZ — pow iedział 
d r  Suchy — P o lska  dom agała  się 
zo rgan izow ania pom ocy d la  n a ­
ro d u  koreańsk iego , pop ie ra jąc  r e ­
zolucję rad z ieck ą  w  te j sp raw ie . 
A le ta  pom oc nie służy łaby  do 
m ieszan ia  się w  w ew ne.trzne s p ra ­
w y K orei, lecz przyczyniłaby  się 
do szybkiej odbudow y gospodar­
czej tego k ra ju .

N aród Polski, k tó ry  zna s tra sz ­
liw e sk u tk i w o jny  pośpieszył z 
pom ocą ludności k o reańsk ie j. 
L udność po lska  żeb ra ła  d la lu d ­
ności k o reań sk ie j d a ry  — odzież, 
żyw ność i lek a rs tw a , k tó re  zosta­
ły przesiane  do K o * i.  P o in fo r­
m ow any został o tym  se k re ta rz  
g enera lny  ONZ.

P o lska  — ośw iadczył na  zakoń­
czenie d r  S uchy — dom aga się po­
kojow ego rozw iązan ia  p rob lem u  
koreańskiego. N aród  polski udzielił 
już  p raw dziw ej pom ocy ludności 
k o reańsk ie j i będzie je j udzielał 
nadal.

Siatkarki ^hlskie
zdobywają

wicemistrzostwo
# Europy
PARYŻ, 23. 9. 

j \ |  A w ypełnionym  po brzegi 
1 ^  stadionie Couberlin sia t­
karki polskie rozegrały osta t­
nie sw oje spotkanie w ram ach 
m istrzostw Europy. Przeciwni­
kiem Polek była drużyna I-ran- 
cji. S iatkarki polskie odniosły 
zw ycięstw o w  stosunku 3:0 
(15:13, 15:12, 15:4), zdobyw ając 
tym samym ty tu ł wicemistrza 
Europy. M istrzem Europy w 
siatków ce kobiet zosłala dru­
żyna Związku Radzieckiego.

O stateczna k lasyfikacja mi­
strzostw  Europy w siatkówce 
kobiet: 1) ZSRR — 6 pkt. — 
m istrzostwo Europy, 2) Polska 
— 4 . pkt. w icem istrzostwo Eu- 
ropy, 3) Jugosław ia — 2 pkt.,
4) Francja.

Siow o Polskie

W  Poznaniu otwarto wczoraj

Rok VI Nr 253 (1749) 
W y d a n i e  A B C

N iedziela, poniedziałek 23 1 24 w rześn ia  1951 r Dziś 6 stron 
Cena 15 groszy
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Miliony Niemców
popiera{q propozycje

Izby Ludowej N R D
— sfwierdził premier

Grotewohl
B erlin  23.9

f~ \D E Z W A  Izby  L udow ej do 
P a rla m e n tu  F edera lnego  w 

B onn w  sp raw ie  zw ołania ogólno- 
n iem ieck iej n a ra d y  d la  om ów ienia 
sp raw y  p rzep row adzen ia  w olnych, 
dem okratycznych  w yborów  w  ca­
łych N iem czech i przyśpieszenia  
zaw arcia  tr a k ta tu  pokojow ego z 
N iem cam i, w yw ołała  gorący  od ­
dźw ięk ze strony  całego n arodu  
niem ieckiego, k tó ry  w idzi w  te j 

- propozycji sku teczną  d rogę w iodą­
cą do rozstrzygnięcia  przyszłości 
całego n a ro d u  niem ieckiego — 
stw ierdził p rem ier NRD — G ro te ­
w ohl w  ośw iadczeniu  złożonym  na 
k o n fere n c ji p rasow ej.

P re m ie r G ro tew ohl om ów ił rów  
n ież  pew ne zastrzeżenia , w y su w a­
ne  przeciw ko propozycji Izby L u ­
dow ej przez polityków  bonnsk ich  i 
zachodnio  b erliń sk ich , ośw iadcza­
jąc  że w szystk ie  te  zastrzeżen ia  i 
ko n trp ropozycje  zm ierzają  jedynie  
do tego, aby  pom niejszyć o lb rzy ­
m ie znaczenie in ic ja ty w y  Izby L u ­
dow ej i odw rócić uw agę narodu  
od isto tnych  zagadnień .

P ostępow an ie  A d en au e ra  — po­
w iedzia ł G ro tew ohl — prow adzi 
do rozbicia E uropy  i do nieszczę­
ścia narodów  eu ropejsk ich , pon ie­
w aż zm ierza do rozpę tan ia  w ojny.

N a pytan ie, co zam ierza  uczy­
nić  rząd  NRD ł Izba L udow a w 
w yp ad k u  odrzucen ia  przez p a r ­
lam en t bonnsk i propozycji zw o­
łan ia  ogó lnoniem ieckiej narady , 
G ro tew ohl ośw iadczył, że oprócz 
p rzedstaw ic ie li p a rlam en tu  bonn 
(k iego są  jeszcze m iliony N iem ­
ców, k tó rzy  dom ag ają  się pokoju  
i z jednoczenia N iem iec. N ie jes t 
w ięc p rzypadkiem , że Izb a  L u ­
dow a zw róciła się z apelem  do 
całego n a ro d u  niem ieckiego, pro 
sząc go o poparcie  je j  propozycji.

G ro tew ohl p o dkreślił z n ac is­
kiem , że Izba L udow a i rząd  N ie­
m ieckiej R ep u b lik i D em okratycz­
nej są zaw sze gotow e om ówić z ca ­
łą  pow agą w szystk ie  ' p ropozycje  
zm ierzające  do zjednoczen ia N ie­
miec, lecz p ie r \v « ^ m  k ro k iem  " w  
ty m  k ie ru n k u  pow inna być goto­
w ość do zw ołania ogó lnoniem iec­
k iej n a rad y .

Berlin 2,1. 9.
I ł  EŁNOMOCNIK m agistratu  w ie l­

kiego Berlina przekazał burm i­
strzow i zachodniego Beriina — Reu­
terowi, pism o nadburm istrza Fried- 
riecha Eberta, w  którym  za zgodą 
c7tonków zarządów  dzielnicow ych 
oraz przedstaw iciel; Berlina w Izbie 
Ludowej i w Izbie Krajów, p ropo­
nu je  on odibycie narady przedstaw i­
cieli obu zarządów  m iejskich  w Ber­
linie.

Celem tej w spólnej narady  winno 
bfc -wyznaczenie przedstaw icieli 
b e rnna  na naradę ogólnoniem iecką.

Wspaniały utwór radzieckiego kompozytora 
o zwycięstwie ludu chińskiego

„CZERWONY MAK”
irejdzie na scenę Opery W rocławskiej

D R O F E S O R  K aro l F ry cz  z A ka- 
*  dem ii S ztuk  P ięk n y ch  w  K rako  

w ie zam knął p ap ie ro w ą teczkę 
p ro jek tów . W jed n e j chw ili p ry ­
sną ł czar m ag n etyzu jących  słów  i 
pełnych  ek sp res ji ry sunków . Pozo­
sta ła  ty k o  rzeczyw istość, u c ie leś­
n io n a  n a  tw a rd e j, g ładko  w osko­
w anej posadzce sali ćwiczeń.

A dam  P iaseck i u d e rzy ł w  k la w i­
sze fo rtep ianu . W olno popłynęły  
dźw ięki p ięk n e j m uzyki G liera. 
D onośnie b rzm ia ł głos b a le tm is trza  
O pery  W rocław skie j, Z ygm unta  
P atkow skiego :

— Raz, dw a, trzy , cztery...
P osłuszn ie  o b raca ją  się n a  p a r ­

kiecie  nogi tan cerek . Ż m udne ćw i­
czenia, n iep o k ry te  p om adą tw arze , 
n ab rzm ia łe  w ysiłk iem  żyły, — to 
p ro za  tego  życia, k tó re  w idz og lą ­
da w  pełnym  św ie tle  w ie lo b arw ­
nych  re flek to ró w , n a  dużej sce­
nie, n a  tle  w span ia łych  dekoracji.

W SPA N IA ŁA  IN N O W A C JA

JESZCZE w  ro k u  ubiegłym , za 
życia p rzedw cześn ie  zm arłego 

dyr. Je rzeg o  G ardy, postanow iono 
w  sezonie 1951 r. w y staw ić  „C zer­
w ony M ak“ R eino lda G liera, z l i ­
b re tte m  M ichała  K ury łk i. O becnie 
decyzja ta  w chodzi w  s ta d iu m  o- 
sta teeznej rea lizac ji.

O p raw a cho reograficzna  je s t n ie ­
m al gotow a. P ro t. P a tk o w sk i w ło­
żył w  je j op raco w an ie  w iele  serca 
i ta len tu . B y lu d  p o trak to w ać  jak o  
głów nego b o h a te ra , w  tań cach  b a ­
letu  p raw ie  żad n a  p ostać  n ie  r y ­
su je  się w y raźn ie  p ierw szop lano- 
w o .

N a szczególne p o d kreślen ie  'zaslu  
gu je  p ro je k t dy rek c ji i ra d y  a r ty ­
stycznej O pery , k tó ra  p o stan o w i­
ła  sko rzystać  z b a le tó w  św ie tlico­
w ych M łodzieżow ego Dom u K u ltu ­
ry  i F a b ry k i W agonów  „P a faw ag “. 
W „C zerw onym  M aku“, po raz  
p ierw szy  w e W rocław iu , na  scenie

O tw arcie
wystawy
w Poznaniu

(D okończenie ze  str. 1 -sze j)
przedszkoli oraz najrozm aitsze za­
baw ki, w ykonyw ane z odpadków  
drzewnych. Uwagę w szystkich p rzy­
kuw a złożona z dziesiątek  d rew nia­
nych części trasa W —Z. Pozostał*) 
część parteru  zajm uje dział tek s ty l­
ny.
K I A DRUGIM piętrze znajdujem y 
* ^  na pierwszym  planie instrum en­
ty muzyczne. N ajrozm aitsze drobne 
eksponaty  zaw iera stoisko rzem io­
sła.

W ielkim  zainteresow aniem  cie­
szyć się będzie z pew nością dział 
skórzany, gdzie obok w yrobów  z 
łapek gęsich i indyczych zobaczy­
my osta tn ią  nowość, fu terka i n a ­
krycia  z puchu gęsiego.

Na innym stoisku w ystaw iono bu ­
ty robocze i uprząż dla koni, w yko­
naną z nienac-łających się już do 
pracy  transporterów  kopalnianych.

Nie brak  na w ystaw ie chem ikalii, i 
w yrobów  szklanych, k ryształów  i 1 
najrozm aitszych urządzeń kreślar- : 
skich, k tóre niedaw no zaczęto wy- | 
rabiać w kraju. Należy tu przede i 
wszystkim  wym ienić m aszynę do | 
kopiowania.

Tłum y zw iedzających grom adzić j 
będzie stoisko w iejskiej spółdzielni 
kinem atograficznej, w  którym  w y­
św ietlane będą przeźrocza i filmy 
w ąskotaśm ow e o tem atyce p o p u la r­
no-naukow ej.

Część eksponatów  w ystaw iono na 
placu  przed pałacem  targowym .

Osobnym  działem są paw ilony 
kierm aszow e w parku targowym, w 
których odbywa s!ę sprzedaż w ysta­
w ionych artykułów ,

Rząd U S A
a p ro b u je  i p o p ie r a
działalność zbrodniarzy 
terorystów i d) wersantow

P ra g a  23. 9 .
IX /  D N IU  11 w rześn ia  b r. g rupa  

te rro ry s tó w  up ro w ad ziła  na  
te ry to riu m  am ery k ań sk ie j s tre fy  o- 
k u p acy jn e j w  N iem czech czecho­
słow acki pociąg  pośpieszny,, zdąża­
jący  z C heb do Asz. U zbro jen i te r ­
ro ryści użyli p rzem ocy w  stosunku  
do obsługi pociągu, k tó ra  p rzeciw ­
sta w ia ła  się ich  zbrodn iczym  za­
m iarom  .T erro ryści p o rw ali k ilk u ­
dziesięciu pasażeró w  w śród  k tó ry ch  
znajd o w ali się s ta rcy  i dzieci doko­
n u ją c  oprócz tego innych  czynów , 
k tó re  u w aża n e  są za p rzestępstw a 
zarów no przez kodeks k a rn y  R ep u ­
b lik i C zechosłow ackiej ja k  i przez 
ustaw odaw stw o  S tan ó w  Z jednoczo­
nych. J a k  u sta lono  w  czasie śledz­
tw a, chodzi tu  o p rzygo tow any  z 
góry p lan , o p racow any  i sfinanso ­
w any  przez obcych agentów .

A m ery k ań sk ie  w ładze  o k u p acy j­
ne udzieliły  agen tom  ty m  sch ro n ie ­
nia p onad to  p rze trz y m u ją  one do ­
tychczas przem ocą część p o rw a ­
nych o byw ate li czechosłow ackich, 
w śród k tó rych  z n a jd u ją  się osoby 
n iepełno le tn ie  o raz  n ie  dopuszcza­
ją  p rzedstaw ic ie li R epub lik i Cze­
chosłow ackiej do skom unikow an ia  
się z tym i osobam i.

O prócz tego am ery k ań sk ie  w ła ­
dze o k u p acy jne  w  N iem czech n ie  
zezw ala ją  d y rek c ji kńlei w  N iem - j 
czech zachodnich  na  zw ro t pociągu 1 
w ładzom  czechosłow ackim , co za­
chodnio -  n iem ieck ie  w ładze ko le ­
jow e chciały  n a ty ch m ias t uczynić. 

W zw iązku z pow yższym  M SZ 
R epublik i C zechosłow ackiej w y ­
stosow ało  do am b asad y  USA w 
P radze  notę, w  k tó re j stw ierdza , 
żc postępow anie am ery k ań sk ich  
w ładz o k u p acy jnych  dowodzi, że i 
rząd  S tanów  Z jednoczonych a- 1 
p róbu je , pop iera  działalność 
zbrodniarzy , te rro ry s tó w  i dy- 
w ersan tó w  .w ym ierzoną p rze ­
ciw ko narodow i czechosłow ackie­
m u. 1

P ro te s tu jąc  przeciw ko tak iem u 
postępow aniu  rząd  R epublik i 
C zechosłow ackiej dom aga się 
bezw łocznego uw oln ien ia  z a trzy ­
m anych  osób i um ożliw ienia im 
pow rotu  do ojczyzny oraz w y d a ­
n ia  C zechosłow acji sp raw ców  u- 
prow adzęn ia pociągu,

• W shrzeszenie 
Wehrmachtu

• Wzmożenie zbrojeń
• I ł  łączenie Turcji

i Grecji do paktu agresji

—  takie mają być
rezultaty
narady
„a tla n lyd ó w "
w O ttaw ie

NOW Y JORK, 23. 9.
IX/ O ttaw ie opublikow ano kom u­

n ikat o w ynikach sesji rady  
agresyw nego bloku atlantyckiego. 
Z kom unikatu w ynika, że uczest­
nicy konferencji w O ttaw ie za tw ier­
dzili am erykańsk i plan „obrony" 
Europy zachodniej. Plan ten przew i­
duje utw orzenie tzw. „arm ii euro­
p ejsk ie j" , w  k tó rej W aszyngton 
w yznacza czołową rolę w skrzeszo­
nem u W ehrm achtow i h itle row sk ie­
mu. Rada postanow iła rów nież w łą­
czyć G recję  i T urcję  do agresyw ­
nego pak tu  atlantyckiego.

Kom unikat k ładzie szczególny na­
cisk na program  wzmożenia w yścigu 
zbrojeń i stw ierdza, że spraw ozda­
nia dotyczące produkcji zbro jen io­
w ej oraz rapo rty  kom itetu finanso­
w ego i gospodarczego u jaw niły  sze­
reg trudności na odcinku p rodukcy j­
nym i ekonom icznym .

N a konferencji w O ttaw ie 
w szyscy uczestn icy  narady  przy­
znali istn ienie silnych tendencji 
in flacy jnych  w k rajach  paktu  a t ­
lantyckiego, spow odow anych w y­
ścigiem  zbrojeń. Stw ierdzono rów ­
nież znaczny w zrost cen 1 pogor­
szenie w arunków  życia w krajach  
objętych  w yścigiem  zbrojeń.

Zaprzedana p rze z 
titowską k lik f
imperialistom —
Jugosławia
staje się bazq  
wypadowq U S A

W iedeń, 23. 9.
TTJ ER A B EN D “ donosi z B e lg ra -  

du, iż na  podstaw ie  ta jnego  
porozum ien ia jugosłow iańsko  -  a -  
m erykańsk iego  z m a ja  1951 roku, 
A m ery k an ie  uzyskali p raw o  budo­
w an ia  na  te ry to riu m  Jugo sław ii u - 
rządzeń  w ojskow ych, dróg s tr a te ­
gicznych i lo tn isk .

P orozum ien ie  to  zostało p raw d o ­
podobnie z aw a rte  rów nocześnie z 
u tw orzen iem  „dow ództw a p o łud ­
niow o - a tlan tyck iego" z adm ira łem  
O arney‘em  na  czele. B udow nictw o 
w ojskow e prow adzone je s t w edług 

j p lanów , opracow anych  przez sztab 
arm ii am ery k ań sk ie j .

Jugosław ia , k tó ra  została  ca łk o ­
w icie zap rzedana przez k lik ę  tito w - 
ską  im peria lis tom , zgodnie z p la ­
nam i am ery k ań sk im i m a być p rze­
ksz ta łcona w  bazę w ypadow ą p rze­
ciw ko Zw iązkow i R adzieckiem u i 
; ra jo m  dem o k rac ji ludow ej na 

B a łkanach .
Rząd jugosłow iański, k tó ry  odda­

je  A m erykanom  te ren y  w  różnych 
częściach k ra ju  pod budow ę baz 
lo tn iczych, i innych urządzeń  w o j­
skow ych, zobow iązany je s t rów nież 
dostarczać siły roboczej i środków  
tran sp o rto w y ch , - • —  --------- ------

O pery  w y s tą p ią  obok a rty s tó w  za­
w odow ych — artyśc i am atorzy .

S Ł O W O  P O L S K I *

Ludzie radzieccy wnoszą
swą codzienną pracą

ogromnywkładwdzieło pokoju
Minister Rapacki 
o pobycie delegacji TPP-R  
z Związku Radzieckim

M oskwa 23. 9.
\A / ZWIĄZKU RADZIECKIM baw iła  przez trzy tygodnie delegacja  To­

w arzystw a Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Przed opuszczeniem 
ZSRR przew odniczący delegacji polskiej, m inister Szkolnictwa W yższe­
go 1 N auki — Adam Rapacki udzielił przedstaw icielow i agencji TASS 
w ywiadu, w którym  stwierdził, że członkow ie polskiej delegacji są bar­
dziej niż zadow oleni z tego, co u jrze li w k ra ju  radzieckim  oraz z ser­
decznej gościnności z jak ą  ich podejm ow ali wszędzie p rzyjaciele ra­
dzieccy.

„CZERW ONY M A K “ 
PO D B IŁ  ŚW IA T

| 1  YŁO TO  w  M oskw ie, w  1927 
rok u . Do b ra m  T e a tru  W iel­

kiego p ły n ą ł tłu m  m iłośników  m u ­
zyki i  tań ca . P ra p re m ie ra  sztuki 
G liera  sta ła  się w ie lk im  w y d arze­
n iem  k u ltu ra ln y m . „C zerw ony 
M ak“ zdobył sobie cały  n iem al 
św ia t, a po 22 la tach  sukcesów  
został w znow iony w  stolicy ZSRR.

Ale czas p łyn ie  i zm ien ia ją  się 
w a ru n k i społeczne. To, co w  1927 
roku  było  ak tu a ln e , dziś je s t p rze­
sta rza łe . H isto ria  p rzem ian  idzie 
w ielk im i k ro k am i naprzód . I d la ­
tego M ichał K u ry łk o  n ap isa ł d rugą  
w ers ję  lib re tta .

„C zerw ony M ak“ n ie  kończy się 
już  śm ierc ią  p ięknej T ai-H ao . O- 
s ta tn ia  scena — to  potężny  m arsz  
kulisów , sym bol zw ycięstw a ludu 
chińskiego. Zaś d la  zaak cen to w a­
n ia  św ia tow ej so lidarności w  r u ­
chu robotniczym , jib re c ista  stw o­
rzy ł postać M a-L i-C zena, p ropaga 
to ra  zb liżenia i p rzy jaźn i n a ro ­
dów  Chin i ZSRR.

T ak i to  „C zerw ony M ak “, now y, 
ak tu a ln y , p rzepo jony  głębokim  
sensem  politycznym , w ejdzie  na 
scenę O pery  W rocław skie j jeszcze 
w  ro k u  bieżącym .

OGROM NY W Y SIŁEK  
SETEK  LU D ZI

D Ł Y S N Ą  św ia tła  n a  w ielk iej 
^  scenie. Z zapadn i w yłoni się 

o lbrzym i w ach larz . Z atańczy  52-o- 
sobow y bale t, w e w span ia łych  chiń 
skich kostium ach . S ty low e deko­
rac je . S etk i rekw izytów ...

To już  w kró tce. A le p raca  nad  
w y staw ien iem  „C zerw onego M a­
k u "  n ie  zaczyna się i n ie  kończy 
w  sali ćw iczeń. Ju ż  27 bm . p rzy ­
s tę p u ją  do in ten sy w n ej robo ty  
w szystk ie  p raco w n ie  opery: k r a ­
w iecka, szew ska, m odelarn ia , peru  
k a rn ia  i inne. P ra p re m ie ra  m usi 
być „zap ię ta  na  o sta tn i guzik". 
J e s t  to  am b ic ją  n ie  ty lko  dyr. dvr. 
K opycińskiego i Z achary , n ie  tv lko  
solistek  E ry k i T om aszew skie!. K la ­
ry  K m itto  i  H en ry k i S tan k iew i- 
czów ny, ale dosłow nie całego ze­
społu; od b a le tm is trza  do m aszy ­
nisty .

Rom an F ris te r

Krótkie
wiadomości

ze św ia ta
★ Z Japon ii, K orei i Indonezji 

donoszą o w zrasta jący m  n iezado­
w olen iu  i o b u rzen ia  narodów  D a­
lekiego W schodu przeciw ko  podpi­
san em u  w  San F rancisco  se p a ra ty  
stycznem u „ tra k ta to w i pokojow e- 
m u “ z Japon ią .

★ P rz ed  p arlam en tem  a u s tria c ­
k im  odbyła się w ielo tysięczna d e ­
m o n strac ja , do k tó re j rozpędzenia 
użyto p o nad  ty siąc  policjantów . 
P a r la m e n t uchw alił bow iem  now ą 
podw yżkę czynszu m ieszkan iow e­
go. J a k  stw ie rd z ił w  przem ów ien iu  
w ygłoszonym  do zeb ranych  p rze­
w odniczący KC K P  A u strii — K oep 
lenig, p rzy ję ta  u s ta w a  je s t now ym  
zam achem  re a k c ji na  stopę życio­
w ą au s triack ich  m as p racu jących .

★ W A nglii zebrano  dotvchczas 
750 tysięcy  podpisów  pod A pelem  
Ś w iatow ej R ady  Pokoju .

★ W D am aszku odbyła się w ie l­
ka  d em o n s trac ja  ludow a na  znak 
p ro testu  p rzeciw ko  panoszeniu  się 
im p eria lis tó w  ang ielsk ich , a m e ry ­
k ań sk ich  i fran cu sk ich  w  k ra jach  
m uzułm ańsk ich .

★ W A tenach  aresz tow ano  9-ciu 
d y rek to ró w  koncernów  n aftow ych  
za d e fra u d ac ję  przeszło 13 m ilio ­
nów  drachm . N a czele b an d y  d e ­
f ra u d a n tó w  sta li A nglicy  — W al- 
lace  i S im son, o raz A m ery k an in  — 
A rnold .

★ Społeczeństw o d u ń sk ie  coraz 
energ iczn iej po tęp ia  stanow isko  
rządu, k tó ry  podporządkow ał się 
całkow icie d y k ta to w i a m e ry k a ń ­
skiem u. Z n ana uczona d uńska , dok j  

tó r  filozofii, P. L. Jaco b sen  w ypo- : 
w iedziała  się stanow czo na  ła -  > 
m ach dzienn ika  „N a tio n a ltid en d e“ \ 
p rzeciw ko udziałow i D anii w  ag re ­
syw nym  b loku a tlan ty ck im .

★ W S ta lin g rad z ie  odbyła się 
k o n feren c ja  obrońców  pokoju. Po 
k onferencji, na p lacu  poległych 
żołnierzy odbył się 50 tysięczny  , 
wiec. M ów cy podkreślili w olę n a -  1 
rodu radzieck iego  b ron ien ia  poko­
ju. .

★ W Szkocji zakończył się T y ­
dzień Pokoju. Do dn ia ' 16 w rześ- ! 
nia br. liczba podpisów  pod A pe­
lem Ś w iatow ej R ady P okoju  osiąg- I 
nęła w  Szkocji cy frę  172 tysięcy.

★ F ra n cu sk i ,,M onde“ przew idu  ■ 
ie, że w  roku  1952 w y d atk i budże 
ow e F ra n c ji osiągną n iebyw ałą 
;um ę 3.500 m ilia rd ó w  fr. wobec 
-.800 m iliardów  w  roku  bieżącym , 
ren  w zrost b udżetu  dzienn ik  t łu -  
naczy  w y d a tk am i na zbro jen ia  i 
ciąg łą  zw yżką cen, ■

F \  ELEGACJA TPP-R — powie- 
! dział m inister Rapacki — rep re­
zentow ała szerokie kola polskiej in­
teligencji, toteż zakres zagadnień,

I którym i interesow aliśm y się był bar­
dzo obszerny.

} W śród członków delegacji byli 
pisarze, m alarze i kompozytorzy,

I którzy zapoznali się z rozwojem 
. sztuki radzieckiej. Inna grupa dele- 
: gatów  in teresow ała się przede 
wszystkim  zagadnieniam i naukow y­
mi.

j W  M oskwie, Leningradzie i Rosto- 
i w ie nad Donem zwiedziliśmy kilka 
w ielkich insty tu tów  naukow o-ba­
dawczych, rozm awialiśm y w ielo­
krotnie z najw ybitniejszym i uczony­
mi i specjalistam i radzieckimi.

WYKORZYSTAMY 
DOŚWIADCZENIA 

UCZONYCH RADZIECKICH
ASZ pobyt w kra ju radzieckim 

1 w obecnym  czasie, gdy naród 
polski za ję ty  jest tworzeniem  w łas­
nej Akadem ii Nauk — posiada dla 
nas szczególnie w ielkie znaczenie. 
W ykorzystam y dośw iadczenia uczo­
nych radzieckich w naszej przyszłej 
pracy.

M inister Rapacki podkreślił, że 
w szyscy członkowie delegacji in te ­
resow ali się głęboko życiem narodu 
radzieckiego, jego sukcesam i w 
dziedzinie przem ysłu, rolnictw a i b u ­
downictwa kulturalnego. Goście 
polscy spotykali się z ludźmi n a j­
różnorodniejszych zawodów — 7. ro­
botnikam i, kołchoźnikam i, uczony­
mi, pracow nikam i sztuki, lekarzam i, 
pedagogam i itp.

NAJWIĘKSZY SZACUNEK
EUDZI CZŁOWIEK RADZIECKI

C  POTKANIA te — oświadczy! 
min. Rapacki — pokazały nam, 

jak  wiele zrobiono w Związku Ra­
dzieckim dla dobra człow ieka pracy. 
Ogrom ny rozmach budow nictw a we 
w szystkich dziedzinach, który otw ie­
ra drogę do szcześc a nie tylko na­
rodom Związku Radzieckiego, lecz 
i całej ludzkości — w yw arł na nas 
głebokie wrażenie.

N ajw iększy jednak szacunek i po­
ważanie budzi człowiek radziecki, 
zahartow any na duchu, zajęty  jed y ­
nie twórczością, pokojow ą. Powszech 
ny wysoki poziom ku ltu ra lny  wzbu­
dził w nas w ielki podziw. Przed o- 
czami naszym i w yrósł obraz now e­
go, przodującego człowieka, kroczą­
cego ku szczytom w iedzy i kultury.

Ludzie radzieccy są serdeczni i 
pełni przyjaznego uczucia dla 
w szystkich prostych ludzi na ziemi, 
dla w szystkich naro,dów, w alczą­
cych w raz ze Związkiem Radziec­
kim o pokój, przeciw ko wojnie, 
przeciw ko am erykańsko-angielsk iej 
aaresji, przeciw ko uciskaniu naro­
dów.

w ybitni przedstaw iciele św iata n a ­
ukowego, przedstaw iciele ku ltu ry  1 
sztuki oraz czołowi aktyw iści te re ­
nowi TPP-R.

Wzmożeirem 
waiki o pokój
odpowiadajq narody

f?a zbrodnicze
knowania
podżegaczy 
wojennych

I łO D C Z A S , gdy przedstaw icie ' 
le p ań stw  należących do blo 

ku  północno - a tlan tyck iego , obra 
d u ją  na  różnych k o nferencjach  
n ad  rem ilita ry zac ją  N iem iec za ­
chodnich  i dalszym i p lanam i ag re ­
sji, n arody  w szystk ich  k ra jó w  
w zm agają  w alk ę  o pokój. W yra­
zem  te j w alk i je s t s ta le  w z ras ta ­
jąca  ilość podpisów , sk ładanych  
pod A pelem  Ś w iatow ej Rady P o ­
koju.

W e W łoszech zebrano  dotychczas 
pod A pelem  Św iatow ej P.ady Poko 
ju  o zaw arcie  p ak tu  pokoju m ię­
dzy pięciom a m o carstw am i 13 m i­
lionów  podpisów .

W  N ow ym  Jo rk u  w yb itn i p rzed ­
staw iciele  duchow ieństw a — człon 
kow ie licznych organ izacji re lig ij­
nych i zak ładów  naukow ych , przed 
staw icie le  poszczególnych kościo­
łów. synagog i p a ra fii — pow ołyli 
„m iędzykościelny kom ite t w alk i o 
p o k ó j'1.

W w ydanym  ośw iadczeniu kom i 
| te t  stw ie rdza , iż n aród  a m ery k ań ­
ski gorąco dąży do pokoju.

W e F ra n c ji w  departam en cie  
S ekw any  37 proc. m ieszkańców  
w ypow iedziało  się już  za ząw ar- 
ciem  p ak tu  pokoju  m iędzy 5 m o­
carstw am i.

G rupa działaczy m łodzieżow ych, 
w  sk ład  k tó re j w chodzą rep re zen ­
tan c i różnych k ie ru n k ó w  politycz­
nych, ogłosiła w  P a ry żu  apel o 
w zm ożenie kam p an ii zb ieran ia  pod 
pisów.

N ie chcem y — głosi apel — aby 
F ra n c ja  i P a ry ż  zostały  zam ienio­
ne  w cm entarz. Je steśm y  p rzeko­
nan i, że jed y n ie  p a k t pokoju  5 
m ocarstw  m oże stanow ić sku tecz­
ną  g w aran c ję  przeciw ko w ojnie.

W  A lgierze dokerzy  O ranu  je d ­
n om yśln ie  odm ów ili w yładow ania 
am u n ic ji ze s ta tk u  „B erkam e '.

JESZCZE SILNIEJ ODCZULIŚMY 
ZNACZENIE PRZYJAŹNI 

POLSKO-RADZIECKIEJ
¥  ESTESMY szczególnie zadowolę- 

** ni z tego, że odwiedziliśm y kraj 
radziecki w momencie, gdy jego na­
ród włączył się ak tyw nie do akcji 
zbierania podpisów pod Apelem 
Św iatow ej Rady Pokoju o zaw arcie 
paktu pokoju m iędzy 5 wielkim i mo­
carstwam i. W idzieliśm y, z jakim  en ­
tuzjazmem odpow iedzieli na odezwę 
Św iatow ej Rady Pokoju ludzie, k tó ­
rzy wnoszą codzienną sw ą pracą o- 
grom ny w kład w dzieło pokoiu.

Zapoznanie się z nimi dało nam 
możność poznać jak  w ielką silę po­
siada podpis każdego obyw atela ra­
dzieckiego, ziożony pod Apelem 
Św iatow ej Rady Pokoju. Jeszcze 
silniej odczuliśm y znaczenie jedno­
ści narodu polskiego i radzieckiego 
w w alce o pokój, prow adzonej pod 
k ierow nictw em  wielkiego, um iłow a­
nego przez w szystkich prostych lu­
dzi na kuli ziem skiej wodza i 'c h o rą ­
żego pokoju — Józefa Stalina.

•*

22 bm. w  godzinach w ieczornych 
powróciła z M oskwy do W arszaw y 
23-osobowa delegacja  aktyw istów  
Tow arzystw a Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, k tóra w okresie 3-tygod- 
niowego pobytu w ZSRR zapozna­
wała się z osiągnięciam i ku ltu ra ln y ­
mi i gospodarczym i ludzi radzie' 
kich oraz zbierała m ateriały  d i 
podjęcia prac przygotowawczych, 
w celu w zorow ego zorganizowan:/-, 
insty tu tu  w iedzy o Związku Ra­
dzieckim.

W  skiad delegacji, k tó rej prze­
wodniczy! m inister Szkól W yższych 
i N auki Adam  Rapacki, wchodzili 

-^Susaee

Krótkie
wiadomości

z k r a j u
6 1 PK S  u ruch am ia  10 now ych l i ­

nii au tobusow ych, k tó re  będą czyn 
ne m .in. na  tra sach : S k iern iew ice— 
G łuchów  — Łódź, M ielec —  K ol­
buszow o — Rzeszów ' o raz Zem bo- 
w ice — L ub lin iec  — T arnow sk ie  
G óry —• K atow ice.

•  W porów nan iu  z r. 1946 na te  
renach  podległych gdańsk iem u  
Z jednoczeniu  P rzem ysłu  C ukrow ­
niczego liczba p lan ta to ró w  w zro­
sła 8 -kro tn ie  i w ynosi obecnie 83 
tys. ro ln ików , a re a ł po up raw ie  
b u rak ó w  w zrósł w  ty m  okresie  
3-kro tm e.

© Załogi w szystk ich  e lek tro w n i 
w  k ra ju  rea lizu jąc  pow zięte  zobo­
w iązan ia , zaoszczędziły w  ciągu 
p ierw szych m iesięcy rb. 229.000 
ton  w ęgla w arto śc i ponad  6 m iln. 
zł.

€  Na Pom orzu  zach. w  pow. zło 
tow skim  odkopano p rzypadkow o
Preh isto ryczne, słow iańsk ie  cm en­
tarzysko, w  k tó ry m  znaleziono k il 

1 u rn  z p rocham i i kośćm i lu d z - 
liczącym i co n a jm n ie j 2,700

O W ytw órn ia  film ów  dokum en- 
■ rnyeh  rea lizu je  pe łnom etrażow y  

film  o W arszaw ie, k tó ry  ukaże w  
sposób p lastyczny  proces p rzem ian, 
jak im  ulega stolica, p rzeksz ta łca­
jąc  się w  stolicę n a ro d u  budujące*  
go socjalizm, •— - j

O b o k  artystów zawodowych 
wystąpią także amatorzy 
z Pafawagu i Domu Kultury

C  ZA N G H A J rozpoczyna ko lejny  dzień  życia. Z po rtu  w y p ły w ają  
m alow nicze dżonki, z c ien ia  pagody w y łan ia  się k ilku  śp ieszą­

cych do p racy  kulisów . P u s tą  jeszcze u licą  p rzem yka osam otniona 
rik sza . N a jed n y m  ze skrzyżow ań p ijan i żołdacy am ery k ań scy  n a p a ­
d a ją  n a  ch iń sk ą  tan cerk ę . D ziew czyna w p ad a  w om dlen ie  i śn i je j 
się n ie rea ln y  św ia t feniksów , fan ta s ty czn y c h  postaci i pokracznych  
w idziadeł. Potem , coraz w yraźn ie j w idzi, ja k  ukoch an y  je j  n ap ad a  na 
k a p ita n a  radzieckiego s ta tk u , w iozącego zboże d la  g łodu jących  Chin. 
T ancerka , T ai-H ao , kocha.narzeczonego  i kocha sw ój k ra j. C hw ila 
decyzji i... C hinka s ta je  w ob ron ie przybysza.



W  imię trinaiłego pokoju

BUDUJE CZŁOWIEK RADZIECKI
<■ zapory ujodne,elektroićnie
nowe gmachy 
i gigantyczne kanały
P K 4 S A  radziecka podaje codziennie wiadomości pod ty tu łe m :  „Bu­

dowle K om un izm u  — dziełem całego narodu11 Budowle  kom uniz­
m u  to te wielkie dzieła ludzi radzieckich, k tó rych  celem jes t^ u ja rz ­
mienie pus ty n i , przekształcenie bezpłodnych terenów w  urodza jne  zie­
mie, obdarzenie społeczeństwa radzieckiego t rw a łym  dobrobytem

Setki f a b ry k  radzieckich produku 
j ą  narzędzia  i m aszyny  dla tych 
budowli. Z  szybkością pociągu po­
śpiesznego m kną  wagony towarowe 
załadowane po brzegi , a na  ich 
ścianach widzimy wypisane kredą
przez robotników fabrycznych  sło­
wa:' „Dla budowli komunistycz­
nych" I Robotnicy Sara tow skie j  F a  
bryki Łożysk Kulkowych włożyli 
do każdej sk rzyn i  z m aszynami,  
wysyłanej na  budowę kanału  Woł-| 
ga —  Don, listy wzywające budowi1 
niczych kanału  do szybszego zakoń. 
czenia potężnej  budowy. Robotnicy  
fabryk i  maszyn w Tambowie wy-' 
pełnili przed terminem zamówienia! 
dla elektrowni wodnej na  Dnieprze,, 
uw aża jąc  ten wysiłek za  honorowy] 
obowiązek wszystkich robotników

Przyfabryczne

pałace
zdrowia
W IĘ K S Z E  przedsiębiorstwa f a ­

bryczne w ZSRR posiadają  
własne zakłady lecznicze, które — 
dzięki swemu wszechstronnemu wy 
posażeniu w nowoczesny sprzęt 
leczniczy i odpowiednie urządzenia 
■— nazywane są  przez robotników 
pałacam i zdrowia.

Charkowskie Zakłady Budowy 
Maszyn T ransportow ych  m a ją  wła 
»ny zakład leczniczy wodno - boro­
winowy, w którym  chorzy biorą 
kąpiele kwaso -• węglowe, igliwio- 
■we, słone i zwykłe oraz korzysta ją  
z leczenia parafinowego i borowi­
nowego. W bieżącym tylko roku za 
k ład  ten udzielił ponad 50 tysięcy 
różnych zabiegów. N a  ukończen 'u 
j e s t  również budowa lecznicy elek- 
t ro te rapeu tycz re j .

Doskonale urządzoną własną lecz 
nicę elektroterapeutyczno - borowi­
nową posiadają  również Charkow­
skie Zakłady T rak torow e im. Or- 
dżonikidze, w lecznicy tej korzysta 
z  zabiegów setki robotników i p r a ­
cowników.

Pałace zdrofoia są obecnie u rzą ­
dzane również przy zakładach 
„Sierp i Miot" oraz przy fabryce 
rowerów. Istn enie poważnych za­
kładów leczniczych przy w arsz ta ­
tach  firacy umożliwia robotnikom 
szybkie korzystanie z wszelkich po 
trzebnych zabiegów i zaoszczędza 
Wele czasu na zbędne formalności  
administracyjne.

Gertruda
Wardas
pieriusza uj Polsce

kobieta-m istrz
garbarski

47-letnia G er t ru d a  W ard as ,  s ta r  
Bzy mistrz G arbarn i  w Skoczowie, 
pochodzi z robotniczej rodziny. Zmu 
szona była rozpocząć p racę ju ż  w 
14 roku życia.

Pomimo pilności i zdolności oraz 
wieloletniej pracy  w przemyśle gar  
barskim, w Polsce sanacy jnej  nie 
zdobyła ona żadnego uznania  i a- 
wansu zawodowego.

Dopiero w Polsce Ludowej praca 
Jej i doświadczenie zostały ocenio­
ne należycie.

W 1948 r. przyznany został  Ger­
t rudzie  W ard as  ty tu ł  przodownika 
pracy.

K ;erownictwc Krakowskich Zakła 
dów Garbarskich, aby dać przodow 
niczce warunki dalszego uzupełnie­
n ia  wiadomości, kieruje ' j ą  na prze 
szkolenie fachowe.

Po kursie G er t ru d a  W ardas  wy­
typow ana  została na  stanowisko 
starszego mistrza produkcji G a r ­
barni w Skoczowie. 1 tu na nowym 
stanowisku, zdobyła uznan*e kie­
rownictwa i współpracowników.

P O M N I K

MICKIEWICZ^

Już  niedługo...
D  O K O L E N IE ,  do którego nale- 
■ żę, widziało j a k  w k ra ju  n a ­
szym powsta ł kanał  B'ałomorsko- 
Bałtycki i Dniepros^roj, jak  połą­
czono kanałem Wołgę z Moskwą, 
j ak  z dalekiego Morza Kaspijskie­
go przybyły do Moskwy pierwsze 
s ta tk i  i za trzym ały  się przed Krem 
lem.

Niedługo kanałem Wołga — Don 
przypłyną do Moskwy sta tk i  z Mo 
rza Azowskiego, tak  samo jak  w 
niedalekiej przyszłości przez bezwo 
dną dotychczas pustynię K a r a  — 
Kum posuwać się będą s ta tk i  po 
Głównym kanale  T u i  kmeńskim. K'e  
rownictwo ekspedycji naukowej p ra  
cującej na  t rasie  tego kanału  dono 
si, że na podstawie dotychczaso­
wych badań, olbrzymie tereny połu 
dniowo - zachodniej  Turkm enii  bę­
dą mogły w przyszłości zostać ob­
jęte  systemem naw adnia jącym  i że 
w południowej Turkmenii  będzie 
można założyć p lan tac je  rośl in pod 
tropikalnych ja k  migdały, imbir, 
winogrona itp. A przypom nijm y 80 
bie, że nazwa K ara  - Kum oznacza 
po turkmeńsku „czarne piaski“ ... 
piaski, n a  których nie rosło mc.

Gdy ogarnąć m yś lą  całokształt  
tych g igan tycznych  prac, jeśli 
spojrzeć w perspek tyw ę  7iajbliż- 
8zych lat, k iedy dzis iejsze poczy 
nania staną się rzeczywistością  
— wówczas w idz im y w yraźnie j,  
j a k  bardzo budownictiuo nasze  
zw iązane jes t  ze spraw ą trwałe­
go pokoju.

„W imię p oko ju "
D  UDOWA gigantycznych elek- 

trowni wodnych na  Wołdze i 
Dnieprze czy też budowa Głównego 
K anału  Turkmeńskiego nie ozna­

cza dla obyw ate la  radzieckiego tył  
ko tego, żte n a  pustyn i  z a k w tn ie  
bawełna  i ( traewa morelowe. Dla lu 
dzi K r a ju  .Rad oznacza to również, 
że dz ia ła ją  w  imię trw ałego  poko­
ju ,  że wszystkie  te  ■wielkie budowle 

;służyć m a ją i  spawie pokoju ;  nie po 
i to  sadzi się lasy, ab y  zostały znisz 
czone, nie po to n aw a d n ia  się zie- 

tmię, aby bjyła s t r a to w a n a ,  nie po 
to buduje  się elektrownia wodne, 

, 'aby były zburzone.
Utislo „ W  im ię  p oko ju"1 roz­

brzm iew a w  c a ły m  Z w ią z k u  R a ­
dzieckim. J e s t  ono p o tężnym  bodź 
cem  dla tych,  k tó rzy  każą  przyro  
dzie s łużyó  cz łowiekowi. W  imię  
p o k a ja ł"  w ołają  ludzie radzieccy  
i sadzą lasiy na drodze wiatrom  
i lo tnym  piaskom, po to, aby po­
jęcie oaza nie oznaczało ty lko ka  
wallcai ziemi blisko źródła, lecz ty  
siące hek tarów  u ro d za jn e j  gleby. 
K iedy widzi  się wzdłnż torów ko 

lejowyah —  na olbrzymiej prze­
strzeni między M oskwą i Władywo 
stokiem, n a  górskich  cirogach i w 
dolinach Północnej  Osefcii —  nap i­
sy w zyw ające  do walki  o pokój, kie 
dy widzi  się wagony, n a  których 
wypisano,  że t r a n s p o r t  ten  pyzezna 
czony j e s t  dla  wielkich budowli s ta  

j linowstóch, kiedy podjeżdżając  do 
•Moskwy widzi się n a  wszystkich 
4je j  kramcach rusz tow an ia  nowych 
jgmachów —  o g a rn ia  człowieka nie 
| ty lko  uczucie szczęścia i dumy,ale 
fi świadomość, że te wielkie budowle

(służyć^ m a ją  jednem u celowi — 
spraw ie  obrony pokoju.

B u d u ją c  nowe gm achy,  zapory  
wodne  / elek trownie  ,przekopując  
kanały ,  i  sadząc lasy człowiek ra  
dziecłci w i t  dobrze, że m il iony  lu 
dzi n a  c a łym  świecie z głęboką  
sym pa t ią  śledzą jego t ru d y  i że 
miliony ludzi bronią w raz  z nhn  
pokoju.

W łO D Z lM I E R Z  L I D I N

Miniaturoujy

gabinet
rentgenologiczny
O STA TN IO  zap ro jek tow ana  zo­

sta ła  i skons truow ana  przez 
specjalistów radzieckich nowa in ­
s talacja ren tgenow ska ,  przy pom o­
cy której  z ła twością  można badać 
s t ru k tu rę  różnych m ate r ia łów  i 
p rzeprow adzać  ich analizę c h e ­
miczną.

Mała szafka m eta low a zawiera 
u rządzenie  doprow adza jące  prąd  
do ru rk i  rentgenowskiej ,  k tóra  znaj 
du je  się w m eta low ej op raw ce  i 
us taw iona jes t  pionowo na wierz­
chu szafki. Na powierzchni opraw­
ki zna jdu ją  się cztery otwory, u-  
możliwiające jednoczesne n a ś w ie t ­
lanie czterech rodzajów m a te r ia ­
łu. B a dane  wzory umieszcza się na 
m alu tk ich  stolikach, w specjalnych 
kase tkach  zaopatrzonych w taśmę 
Eilmową — ustaw ionych nap rze ­
ciwko otworów. Taśm ę fotograficz­
ną w praw ia  się w ruch przy po­
mocy niewielkiego m oto rka  ele- 
trycznego.

O trzym ane  przy pomocy nowego 
a p a ra tu  zdjęcia rentgenologiczne 
d a ją  bardzo dokładny obraz sskładu 
chemicznego badanych  m a te r i a ­
łów. Rurki ren tgenow skie  zaopa­
trzone są w specjalne ochladzacze 
wodne, przeciwdziałające przegrze­
waniu  się ■ ich podczas dłuższej  
pracy  Na w ypadek  przeciążenia 
t ran sfo rm a to ra  lub w razie przer ­
wy w dosta rczaniu  wody, urządze­
nie au tom atyczn ie  wyłącza się sa­
mo, wiącza się n a tom ias t  sygnał 
dźwiękowy.

Wytwarzamy PAS
— lek do lualki 
z gruźlicą
(Z  w iz y tą  w  zakładach „ Boru ta") .  
\ 7 i /  W IE L K IC H  białych halach 
'  p a n u je  spokój,  cicho p r a c u ją  

maszyny. W g m atw an in ie  r u r  i 
przepustów bulgoce i płynie, kwas 
i odczynniki chemiczne —  fa b ry k a  
pracuje .

W  skomplikowanej a p a ra tu r z e  
jak  w czarodziejskim tyglu  powsta  
je  wspania ły  lek do walki  z g ruź­
licą —  P A S  —  po ra z  pierwszy 
produkowany w k ra ju .  P rodukc ję  
P A S  rozpoczęto 22 lipca.

P rodukc ja  P A S  w  k r a ju  to 
wielki  k ro k  naprzód  w  rozwoju  
m e d yc yn y  polskiej. Dzięki temu,  
nie będziemy uzależnieni od im ­
por tu  * zagranicy. Znaczenie  
P A S  we współczesnej metodzie le 
czenia gruźlicy  je s t  olbrzymie.  
Działa on bakter iosta tycznie  tzn.  
ham uje  rozwój bakter ii,  uniemo­
żl iwiając t y m  sa m y m  Ich dalszy  
rozw ój;  przeciwdziała postępowi  
choroby.

K IE D Y  w roku, 1949 w labo ra­
to r ium  chemicznym przy z a ­

k ładach „B o ru ta"  przystąp iono  do 
p rzeprowadzenia prób z PA S, nikt 
nie m arzy ł  o tym, że w trzy la ta  
później pow staną  tu zakłady, pro­
dukujące  wspaniały  środek leczni­
czy przeciwko zmorze ludzkości — 
gruźlicy.

Ale nie przyszło to łatwo. Oprócz 
budowy fabryk i ,  t rzeba było opraco 
wać metodę w y tw arzan ia  i zaprojek 
tować a p a r a tu r ę  wytwórczą, wresz­
cie dokonać szeregu prób i doświad 
czeń.

Wreszcie p r a c a  została uwieńczo­
na powodzeniem. Po wielu miesią­
cach prób o trzymano drogocenny 
proszek.

P R O J E K T  a p a r a tu r y  do pro­
dukcji  PA S  gotów był ju ż  w 

listopadzie 1950 r. Jednocześnie ro­
sły m ury  pięter  1 rusz tow ania  sufi 
tów z rozmieszczeniem apa ra tów  i 
urządzeniem technicznym.

N a  szybkie tempo budowy za­
kładu wpłynęło ki lka  czynników.  
Przede w s zys tk im  ofiarna,  pełna 
pośioięcenia praca załogi. Wiełe 
również zdziałał apara t  zaopatrzę  
nia oraz pomoc innych zakładów,

. dostarczających bez opóźnień cz»- 
ści maszyn .

Wspólna walka  o uruchomienie  
produkcji,  walka o zrealizowanie 
śmiałej, twórczej m yś li  polskiego 
inżyniera, robotnika  ł naukowca  
zakończona została zwycięstwem.

H . Z U Z IŃ S K A .

Szczepienie 
ochronne ryb
W ŚRÓD k a rp i  J l inów rozpow­

szechniona j e s t  bardzo choro­
ba  zakaźna  tzw. „ k a rp ia  wysyp­
ka" ,  k tóre j  o f ia rą  p a d a ją  wielkie 
ilości ryb. K a r p  zarażony tą  cho­
robą  s t a je  się ospały, mało ruchli­
wy, a  n a  jego brzuchu i bokach 
p o jaw ia ją  się liczne wyrzuty  1 za ­
czerwienienia, p rzy  czym często 
po 2 —  3 tygodniach ry b a  ginie.

G. Gonczarow —  pracownik  0 -  
gólnokrajowego Naukowo .  Badaw 
ezego Ins ty tu ti .  Morskiej Gospo­
d a rk i  Rybnej l Oceanografi i  w 
Moskwie —  opracował specjalną 
metodę walki z t ą  niebezpieczną 
dla rodu rybiego chorobą. Metoda 
polega n a  stosowaniu specjalnej  
szczepionki. Dokonana przez Gon- 
czarowa doświadczenia w zupełno­
ści potwierdziły  skuteczność jego 
metody, W akw arium , w którym 
znajdow ały  się zarazk i  choroby, u- 
mieszczono p a r t i ę  ryb ,  p rzy  czym 
n iektóre  z wpuszczonych ryb  zo­
s ta ły  zaszczepione. W kró tce  ryby 
ni&szczepione zachorowały  1 pogi- 
nęły, a  te  zaś,  k tórym zaaplikowa 
no szczepionkę Gonczarowa, pozo­
s ta ły  zdrowe.

SŁOWO POLSKIE Btr. I

Budow a na jw iększe j  w Polsce cem en tow n i  w Wierzbicy postępuje  
szybko na przód. N a  zdjęc iu:  M ontaż koła zębatego,- na piecu
obrotowym przez członków b r y g a d y  A u g u s ta  Rybki . ( C A F )

UŚWIADOMIENIE POLITYCZNEwyszkolenie wojskowe i zawodowe
są siłą naszej armii

stojącej na straży 
pokoju i interesów 
ludu pracującego
C Z Y  przyk ła d  H en r ł  M artina ,  żołnierza francuskiego,  k tó r y  za  

odmowę wzięcia udziału w  ha niebnej napaści imperialis tycznej  
na V ie tn a m  skazany  został na pięć lat więzienia, wpłynie na poprawę  
dyscyp l iny  w  w o js ku  f r a n c u s k im ?

Chyba nie! P rzykład  ten,  w raz  z 
w i e l u  i n n y m i  p o d o b n y m i  f a k t a m i ,
świadczy bowiem wyraźnie  o postę 
pu jącym  n a ra s ta n iu  sprzecznośc* 
między in teresam i ludu f rancuskie 
go a  in teresami f rancusk ich  kapita  
listów. A sprzeczności tych nie da 
się usunąć  ani  te r ro rem  w stosun­
ku do żołnierzy, ani d rakońską  dy­
scypliną.

Wojsko
kraju kapitalistycznego
W W O J S K U ,  jak  w zwiercia­

dle, odbija ją  się s tosunki pa 
nu jące  w społeczeństwie. Mimo, iż 
żołnierz w społeczeństwie kap i ta l i ­
stycznym nosi broń i m u n d u r ,  sto­
pień i dystynkcję  podobnie j a k  w 
naszym ludowym wojsku —  prze­
paść,  k tóra  dzieli obydwa systemy 
wojskowe, j e s t  ogromna.

Wojsko k r a ju  kapitalistycznego, 
to narzędzie ucisku w rękach klasy 
p anu jące j ,  w rękach burżuazjl . Za­
daniem jego j e s t  obrona in teresów 
burżuazji ,  obrona systemu wyzysku, 
trzym anie  w ryzach m as p r a c u ją ­
cych własnego k ra ju  i podbój innych 
narodów w celu powiększenia tere  
nów eksploatowanych przez burżu- 
azję.  Wszystkie  kluczowe stanowi­
ska  w wojsku k a p ;tal istycznym ob 
sadzone są przez ludzi klasowo pe­
wnych. W Polsce przedwojennej  do 
korpusu  oficerskiego szU synowie 
obszarników, fab ry k a n tó w  i kup­
ców. W Anglii  do n iedawna sto­
pnie  oficerskie były kupowane za 
gotówkę. System ten dawał pew­
ność, że n ik t  „niepowołany me do­

stanie  s'ę do oficerskiego „klanu".
Klasa p an u jąca  w us t ro ju  kap i ta  

l istycznym stanowi mały ułamek lu 
dności pańs tw a .  O grom na  wię­
kszość —  to uciskane m asy  p racu ­
jące :  robotnicy i chłopi. Z koniecz­
ności więc z nich rek ru tow ać  s'ę 
muszą wielkie arm ie  kapita listycz­
ne. W tym fakcie zna jdu jem y  już 
ową zasadniczą sprzeczność, k tóra  
sp raw ia ,  że w wojsku p ań s tw a  ka­
pita l istycznego oficer i zaufany 
podoficer je s t  k a tem  żołnierza 1 
kontrole rem jego myśli. Z fak tu  te 
go w yn ika ją  si łą zaszczepione m a­
som poglądy o rzekomej apolitycz­
ności wojska, które, według kapita  
listycznej recepty ,  powinno ślepo 
służyć klasie rządzącej .  Tu rów­
nież tkwi źródło słabości w ojska  ka 
pital istycznego, w którym dyscypli­
na  u t rzy m y w an a  je s t  przy pomocy 
te r ro ru .  Nie darm o  w sanacy jne j  
Polsce okres służby w wojsku t r a k  
tow any był przez m asy  ludowe jak  
okres katorgi .  Stosowanie wymyśl­
nych, sadystycznych to r tu r  za  bła 
he wykroczenia przeciw ślepej,  bez 
dusznej dyscyplinie sanacyjnego 
wojska było na  porządku dziennym. 
Metody te nie dawały jednak  ocze­
kiwanych rezultatów, tak  jak  dziś 
nie sk u tk u ją  one w kapitalistycz­
nych a rm iach  n a  Zachodzie.

Wojska ludowe
y \ ^  O JSK O Polski Ludowej stoi 
'  na s traży  interesów całego

narodu , który,  pozbywszy się kia 
sy wyzyskiwaczy, buduje szczę-

śliwą, socjalis tyczną Ojczyznę, 4 a  _  
dne przeciwieństwa nie dzielą o- . 
f ice ra  od żołnierza; żadne u s ta ­
wy ani przepisy m ają tkow o - kia  
sowe nie z a g ra d z a ją  drogi robot­
nikowi czy chłopu do najw yż­
szych stanowisk. N a przykładzie 
naszego ludowego wojska w id z ie —‘ 
my, jak zasadniczo różnią się s ta  
sunki między ludźmi w ustroju- 
wyzysku i w u s t ro ju  w który iń  
władzę sp raw u je  lud.
Stosunek żołnierza do of icera  o- 

p a r ty  j e s t  na  zrozumieniu  wspólno 
ty działania, n a  b ra te rs tw ie  myśli 
i czynu w zaszczytnej służbie obro 
ny demokratycznych zdobyczy n a ­
rodu polskiego.

Dlatego dyscyplina w naszym woj 
sku o p a r ta  je s t  n a  wewnętrznym, 
obywatelskim uświadomieniu żołnie 
rzy o konieczności jej p rzes trzega­
nia.

Uświadomienie młodego poboro­
wego w zras ta  z każdym tygodniem 
służby w wojsky. Wojsko nie jes t  
bowiem „apolityczne", j a k  obłudnie 
twierdzili  sanacy jn i  pułkownicy.  
Przeciwnie — nasze wojsko stoi na 
s t raży  politycznych zdobyczy na ro ­
du i dlatego żołnierz, ja k  każdy 
dojrzały obywatel  Polski Ludowej,  
powinien wiedzieć, jak ie  siły sprzy 
j a j ą  rozwojowi naszej O jczyzny 'o-  
raz jak ie  siły z a g ra ż a ją  je j  bezpie 
czeństwu. S tąd  wyszkolenie polity­
czne obok specjalności wojskowej 1 
zawodowej, które  zdobywa się w 
służbie, stanowi o sile świadomego 
swych zad ań  W ojska  Polskiego*

Okres służby wojskoTyejl p ra ­
ca, j a k a  czeka żołnierza w woj­
sku, to część wielkich zadań, któ 
re  wykonuje nasz naród budują ­
cy socjalizm. D ajem y codziennie 
wspania łe  dowody, że naród nasz 
p ragn ie  pokoju, że potrafi  dla po 
koju p racować i o pokój walczy. 
P o s taw a  i siła naszego wojska 
to dowód, że po tra f im y  również 
o twarcie  bronić naszych pokojo­
wych zdobyczy wobec ag res j i  im­
perialistów.

A . R .  B ieńkowski

Jó ze f  Kubacki  * „Unii" S ierakS w  zajął  na ogierze „Avonie"  I I
miejsce w  konkursie  lekkim  w  ramach zawodów konnych S p a r ­

takiady.  ( C A F  fot. S t. i'Vdowiński)

Kobiety uczą się
obsługi
maszyn górniczych
Y ^ / Y D Z I A Ł  Szkolenia Zawodo- 
VV wego DclnośląsKich Zakła­
dów Przemysłu Węglowego wpro­
wadził nową formę szkolenia ko- 
b e t ,  za t rudnionych w kopalniach. 
Otóż pracownice, które  n ;edawno 
rozpoczęły p racę w kopalniach, za­
t ru d n ia  się przy robotnikach już 
przeszkolonych i tu ta j  pod okient- ia*_ 
chowców poznają  one skomplikowa 
ne urządzenia. Po 75 dniach nasię  
puje egzamm. Po zdaniu egzam nu 
abso lw entka  o t rzy m u je  św iadec­
two.

Pierwsze tego rodzaju szkolenia 
wprowadzono n a  kopalni „Nowa 
Ruda",  gdzie kobiety uczą się ob­
sługiwać kompresory, urządzenia 
mechaniczne, elektrowozy itp. No­
wa fo rm a szkolenia daje bardzo 
d obre  rezu l ta ty .  ,

y <m. )



Metalowcy 
D olnego Śląska
stosują
szybkościowe
skrawanie metali

IM  F,TAI,OWCY D olnego Ś ląska  
1 ■* osiągają  pow ażne w yn ik i w 

stosow aniu  radzieck ich  m etod p r a ­
cy, a szczególnie szybkościow ej ob­
ró b k i m etali.

Załoga w ydzia łu  obróbki m ech a­
niczne.) w y tw ó rn i sp rzę tu  ko m u ­
n ik acy jnego  w  w yn iku  zastoso- 
sow ania szybkościow ej ob róbki m e 
ta li podniosła w  TI k w a r ta le  br. 
sw ą w ydajność  w  po ró w n an iu  z 
I k w arta łem  o 19 proc. G ru p a  to ­
k arzy  tego w ydzia łu  z czołow ym i 
p rzodow nikam i p racy  S tan isław em  
L atosem , A nielą Sobczak, Ja n em  
K usiem . S tan isław ą  B u g a jsk ą  na  
czele osiąga szybkość sk raw an ia  
m eta li m iękk ich  średn io  1000 m tr  
n a  m inu tę , a p rzy  o b rab ian iu  s to ­
pów  bardzo  tw ard y ch  ponad  ?00 
m tr. na  m in u tę

Z w iększają  rów nież  sw e osiąg­
nięcia to k arze  z w rocław sk ie j fa - 
/ryki urządr.eń m echan icznych . W 

's ierpo iu  br. m istrz  szybkościow e­
go sk raw an ia  to k arz  C zesław  St.ru 
zik, toczący stopy tw a rd e  z p rze ­
c ię tn a  szvbko«oia ?40 rn /m in. p o d ­
w yższył sw ą w ydajn o ść  o 20 proc., 
u zysku jąc  160 proc. norm v. P rz o ­
dow nik  p racy  to k a rz  Z b ign iew  
S try jsk i, sk ra w a ją c  w  tem p ie  220 
m /m in . m e ta le  tw ard e , zam ias t o- 
łiąg an y ch  w  lipcu  b r. 150 proc. n o r 
m y w ykonał w  s ie rp n iu  b r. no rm ę 
w  170 proc.

P ow ażne sukcesy  u zy sk u ją  tak że  
p rzeszko len i przez m istrza  szybkoś 
ciow ej obróbki M ichała T o w arn ic - 
kiego m łodzi frezerzy  Józef Z ieliń  
sk i i W alerian  G ajow czyk. W d ru ­
gim  m iesiącu  stosow ania  p rzo d u ­
jących  m etod o b rab ian ia  m eta li 
w y p e łn ia ją  sw ą n o rm ę z n ad w y ż­
k ą  50 proc.

Za 4 tata
na miejscu
Stawropola 
powstanie morze
kujbyszew skie
W M IESCO W O SCI S taw ropo l, 

koło K u jbyszew a, położonej 
w  odległości 6 k m  od głów nego 
odcinka  budow y k u jb y szew sk ie j 
e lek tro w n i w odnej, p row adzone są 
o lb rzym ie prace.

Ju ż  w k ró tce  n a  m iejscu  m ia ­
s teczka  S taw ro p o la  p ow stan ie  
n a jw iększy  n a  św iecle  sz tuczny  
re z e rw u a r  w odny  — m orze k u j-  
byszew skie, n a  b rzegu k tó rego  
w yrośn ie  now e kom un istyczne  
m iasto . M orze k u jb y szew sk ie  po ­
s ia d ać  będzie ponad  500 km  
d ługości i około 40 km  szeroko­
ści. Poziom  w ód rzek i W ołgi pod 
n iesie  się w  tym  m iejscu  o 26 
m tr. Z upełn ie  inaczej w y g lą ­
d ać , będ ą  w ów czas b rzeg i W ołgi. 
R zeka W ołojka, p ły n ąca  koło 
S taw ropola , zn ikn ie  zupełn ie.
Za 4 la ta  po m orzu  k u jb y sz ew - 

sk im  p ływ ać będ ą  w sp an ia łe  s ta t ­
ki. N ow e m iasto , k tó re  p ow stan ie  
n a d  brzeg iem  m orza k u jb y sz ew - 
skicgo. będzie  w ie lk im  portem  
nadw ołżańsk im . B udow a now ego 
m ias ta  już  się rozpoczęła.

Do wielkiej bitwyo milion ton cukru
Str. 4 S Ł O W O  P O  i - S K I B

przystępują cukrownie w rocław skie
Załoga Kleciny
w kampanijnym w spółzaw odnictw ie 
sięga po raz trzeci 
po sztandar przechodni
OD K IL K U  dni p rzed  b ra m ą  fab ry czn ą  C ukrow ni Sułkow ice 

g rom adzą się ludzie. W e rb u n ek  sezonow ych robo tn ików , k tó ­
rzy p rzy stąp ią  do tegorocznej b itw y  o cuk ier, rozpoczął się.

W śród  zg łaszających  się, n ie b ra k  s ta ry ch  znajom ych . B ra li ju ż ' 
o dzia ł w  n ie jed n e j k am p an ii. E ta to w i p racow nicy  cuk ro w n i se rd ecz­
nie  pow ita li Ja d w ig ę  Ignacztik , w y b itn ą  przodow nicę, k tó ra  5 p aź­
d z ie rn ik a  za jm ie  s ta re  m iejsce  przy  w y p arce  w  s ta c ji zagęszczania 
soku.
— S po tka  Ich m iła  n iespodzianka 

— m ów i z u śm iechem  M ichał B ie­
siada, ś lu sarz  obchodow y. — H otel 
od rem on tow any , łóżka now iu tk ie  
W szystko ja k  spod igły. N ie zazna­
ją  niew ygód.

K w a te ry  d la  sezonow ych ro b o t­
n ików , m ieszczą się p rzy  zabudo­
w an iach  fab rycznych  i m ogą po ­
m ieścić 150 osób.

— P a rę  k ro k ó w  stąd  z n a jd u je  się 
gospoda G. S. — ciągn ie dale j ś lu ­
sa rz  B iesiada. —  T am  będą jed li 
nas i goście. G m in n a  spó łdzie ln ia  w  
W idaw ie ob iecała  p o sta rać  się o 
odpow iedn ie p rzydzia ły . L iczym y, 
że d o trzy m ają  przyrzeczen ia .
DOK RĘC A M Y  O STA TN IE  ŚRUBY
1 /  R O K I n asze  d u d n ią  n a  m e ta -  
*  low ych  g an k ach  h a li p ro d u k ­
cy jnej.

W okół s ięgających  s tro p u  w y - 
p a rn ic  i ko tłów  w iją  się pęk i ru r, 
p rzew odzących  sok, w odę i d w u tle ­
n ek  w ęgla.

W ojciech  M olski zak ład a  te rm o ­
m etry  n a  w arn ik i. O s ta tn ia  czyn­
ność przed rozpoczęciem  pracy .

— W cześnie u p o ra liśc ie  się z r e ­
m on tem  i p rzygo tow an iem  fab ry k i 
do p rzero b u  — stw ie rd zam y  z u zn a ­
niem .

— D okręcam y  o sta tn ie  śru b y
— o k reś la  k ró tk o  s ta n  p rzygo­
tow ań  k ie ro w n ik  p rodu k c ji, P io tr  
O w ldzki.

— R uszym y w  te rm in ie  pełną  
p a rą . D obrze w y k orzysta liśm y  
czas n a  w y reg u lo w an ie  u rządzeń  
1 je s te śm y  pew ni, i e  n ie  zaw iodą 
n as an i razu .
Od 5 paźd z ie rn ik a  do p ierw szych  

dni stycznia, doba po dobie, bez 
chw ili w y tch n ien ia , trw a ć  będzie 
p raca  ludzi i m aszyn.

JA K  P O W S T A JE  C U K IE R
T  RU D N O  będzie  w  dw óch sło- 
*  w ach  odpow iedzieć na  w asze 

py tan ie . No, a le  sp ró b u ję . P e łn iący  
obow iązki d y re k to ra  — P io tr  O - 
w idzki opow iada o p rzerob ie  b u ra ­
ka. P osłu ch a jm y .

— Z be tonow ych  k a n a łó w  — spła 
w iaków , p rąd  w o d y  unosi b u ra k i 
do w n ę trz a  fab ry k i. Koło podno- 
śne sk ie ro w u je  je  do p łuczki, gdzie 
zo sta ją  d o k ład n ie  oczyszczone z g li­
ny. Za pom ocą odno śn ik a  k u b e łk o ­
w ego d o sta ją  się n a s tę p n ie  n a  a u ­
to m aty czn ą  w agę i sp a d a ją  do k r a ­
ja ln ic . P ocię te  na  d ro b n e  paseczki, 
w ę d ru ją  do żelaznych  zbiorników , 
zw anych  d y fuzo ram i. T am  z k r a ­
ja n k i b u raczan e j s tru m ie ń  gorącej 
w ody w y łu g o w u je  cuk ier.

D la oczyszczenia surow ego soku 
dod a jem y  w ap n a . P od g rzew am y  i 
w p ro w ad zam y  d w u tle n e k  w ęgla. 
W te n  sposób w y trą c a  się osady, 
k tó re  zo sta ją  odcedzone na  b ło t­

n ia rk a c h  i cedzid łach . Odczyszczo­
ny  sok zgęszczam y w  w y p arce  i go­
tu je m y  w  w a rn ik u  n a  cuk ier.

— T ak a  je s t d roga b u ra k a . O- 
czyw iście w  ogrom nym  skrócie  — 
kończy oby w ate l O w idzki.

P IL N Y  TELEG R A M
IV  A D A L EK IC H  p e ry fe riach  m ia- 

sta , w  K lecin ie, zn a jd u je  się 
d ru g a  cukrow niE , ied-v'a  z n a jw ię k ­
szych na  D olnym  S ——iu .

Z ałoga je j  zdobyła d w u k ro tn ie  
O kręgow y S z ta n d a r  P rzechodni 

w  k a m p an ijn y m  w spółzaw odnic­
tw ie  p racy .

N ie ty lk o  n a  w łasn y m  te ren ie  
w alczą  robo tn icy  o podn iesien ie  
p rodu k c ji. Sw oim i osiągnięciam i 
i zobow iązan iam i d o p in g u ją  do 
w zm ożenia w ysiłków  w szystk ie  
cu k ro w n ie  naszego w ojew ództw a. 
W  dn iu  14 w rześn ia  do 7 -m iu  cu ­

k ro w n i D olnego Ś ląsk a  został n a ­
dan y  te le g ra m  n a s tę p u ją c e j treśc i: 

„Załoga C u k ro w n i K lec ina  w  o d ­
p o w ied zi na apel cu kro w n i P rze­
w o rsk  u ch w a liła  p rzys tą p ić  do 
w sp ó łza w o d n ic tw a  o ty tu ł  n a jle p ­
szej cu kro w n i i zobow iąza ła  się 
przekro czyć  p lan  p ro d u k c ji, p rze ­
kroczyć  n o rm ę przerobow ą, o b n i­
ży ć  s tra ty  c u kru , zu życ ia  w ęgla, 
w o rkó w  i tka n in .

W zy w a m y  w as do w sp ó łza w o d ­
n ic tw a  i pod jęcia  zobow iązań".

R ada zak ła d o w a  
C u k ro w n ia  K lecina  

W k ró tk ie j treśc i te leg ram u  za ­
w a r ty  je s t p lan  bo jow y załogi. 
N ie m a m iejsca  na  w ątpliw ości. 
T egoroczna k am p an ia  m usi z a ­
kończyć się pełnym  sukcesem .

W ITOLD ZECHENTER

Hymn o wodzie sodowej

100 W AGONÓW  NA DOBĘ

DDPUS.ZCZALNA n o rm a s tra ty  
cu k ru  ok reślo n a  je s t na  315  

proc. Z ałoga „K leciny" ro b o w iąz i-  
la się z redukow ać ją  do 7,8 proc. 

J a k  dojść do tak iego  rezu lta tu ?
— Nie w olno dopuścić, aby b u ­

ra k i zw iezione do m agazynu  w po­
czą tk ach  k am p an ii zostały  dopie­
ro  po m iesiącach  użyte  do p rzero ­
bu — in fo rm u je  n as zastępca riy 
re k to ra , ob. Rzeszow ski — u n ikn ie  
się w  ten  sposób gnicia, parow ania, 
a co zatem  idzie, zm nie jszan ia  za­
pasów  cu k ru  w  k o rzen iu  b u rak a .

— P rzerób  dobow y naszej fa b ry ­
ki w ynosi 17.350 k w in ta li, to znaczy 
ponad 100 w agonów  15 tonow ych. 
Ja k  z tego w yn ika , p o trzebny  nam  
je s t duży zapas b u rak ó w  na  m ie js­
cu. W C zynie L ipcow ym  w y b u d o ­
w aliśm y  now y sk ła d  podręczny  1 
k ra n  n a  sp ław ach  bu raczan y ch  do 
w y ład o w y w an ia  w agoników .

P L A N T A C JE  
rW  TRZECH p o w iatów : średzkiego, 

J o ław skiego  i w rocław sk iego  
ciągną do 12 sk ład ó w  w  teren ie , 
n a ład o w an e  b u ra k a m i fu rm an k i. 
S tam tąd  w agonam i ko le jow ym i b ę ­
dą m iarow o dow ożone do m agazy­
nu  głów nego.

P la n ta to rz y  n ie m a ją  w ielk iego 
k łopo tu  z o d sta w ą  b u ra k a . P u n k ty  
o db io ru  są ta k  rozm ieszczone, że 
odległość z p la n ta c ji n ie  p rz e k ra ­
cza 15 km .

Z ro k u  na ro k  zw iększa się Ilość 
p lan ta to ró w : — U p raw a b u ra k a  to 
czysty in te re s  — s tw ie rd za ją  zgod­
nie.

O prócz zap ła ty  u sta lo n e j na  
3.70 kg cu k ru  od k w in ta la  b u ra ­
ków , p la n ta to r  za trzy m u je  n ać  i 
d o sta je  za d arm o  w ysłodk i — d o ­
sk o n a lą  paszę d la  bydła.

O bszar p la n ta c ji, z ao p a tru jący  
cuk ro w n ię  „K lecina" , rozszerzył 
się w  o k resie  m ięd zy k am p an ij-  
nym  o 80 h ek ta ró w  i w ynosi 
łączn ie  4.680 ha.

★
/~*EL , zb liża jące j się b itw y  o cu - 

k ie r, to  p rzek roczen ie  jednego 
m iliona ton, po raz  p ierw szy  w h i­
sto rii polskiego cu k ro w n ic tw a .

Od b u ra k a  w y rw an eg o  z grzędy 
do k ostk i cu k ru  — an i jedno  u -  
chybien ie , to  has ło  tegorocznej 
kam pan ii.

Do w ie lk ie j p róby  w rocław sk ie  
c u k ro w n ie  p rzy stąp ią  w  pełnej go­
tow ości p ro d u k cy jn e j.

M ieczysław  Z aw adow ski

M iły by ł ch łopak  
przed  p a ru  la ty  — 
dziś je s t prezesem , 
z m in istrem  n a  ty.
W tedy  — przy jac ie ł. 
dziś — n ie  zna. Szkoda.
W oda sodow a?
Sodow a w oda!

A ta m te n  — chuchrem  
w stą p ił do b iu ra  — 
d zis ia j — dy rek to r, 
dzis ia j — figu ra .
W tedy  — nieśm iały , 
dz is ia j — pies. Szkoda. 
W oda sodow a?
Sodow a w oda!

O w  by ł n ap raw d ę
bardzo  kochany,
gdy m k n ął tram w ajem  —
przyłóż do rany!
Dziś w  szew role tce 
ja k  bożek. Szkoda.
W oda sodow a?
Sodow a w oda!

I  ta k  dokoła 
p a trzę  i p a trzę : 
jak b y m  n a  fars ie  
siedział w  tea trze . 
Z apan o w ała  
p rzedziw na moda... 
W oda sodow a?
S odow a w oda!

A tu  w śród  pracy  
ten , ów  przodow nik  — 
a  każdy został 
jed n ak o  skrom ny, 
chociaż o rdery , 
chociaż n.agroda.,.
Tu n ie  uderza 
sadow a woda!

P ra c u ją  da le j 
w  codziennym  trudzie  
zw ykli, uczciw i 
1 skrom ni ludzie, 
ich  czynem  k w itn ie  
k ra ju  u roda , 
n ie  w iedzą, co to 
sodow a woda!

W ięc te  dętości 
skoro  dziś w idzę, 
fraszką , s a ty rą  
z w ażn iaków  szydzę!
G dy znikną, n ik t z nas 
n ie  pow ie: szkoda...
Z n ikn ie  w raz  z n im i 
sodow a w oda!

O b r a z k i  do ln oś l ąsk ie

Historia niemal autentyczna

O bok w ie lk ich  in w e s ty c ji p rzem ysło u tych  i m ieszka n io w ych , sta łe j 
rozbudow ie  u lega ją  urządzen ia  służące ochronie zdrow ia  ludności. 
N iedaw no  zosta ł oddany do u ż y tk u  n o w oczesny  paw ilon  gruźlicy  
k o s tn o -s ta w o w e j w  P a ń stw o w y m  S a n a to riu m  P rze c iw g ru źlic zy m  
w  Is teb n e j (G. Ś ląsk ), ob liczony na 120 łóżek. Na zd jęc iu : ogólny  
w id o k  now ego paw ilo n u  od s tro n y  po łudniow ej.

C A F  — fo t. N ow osie lsk i

O D W IE D Z IŁ A  m n ie  m o ja  da­
leka  k u z y n k a  Jana z Jaw ora.
— S łu ch a j — pow iedzia ła  — 

m u sisz  prze jść  się ze m n ą  po W roc­
ław iu , chcia łabym  sobie zała tunć  
trochę spra w u n kó w .

P oszliśm y. W P D T w szy s tk o  po ­
szło gładko. S p rzed a w c y  b y li bar­
dzo  u p rze jm i, Jana za ła tw iła  w iele  
spraw . A le  była  jakoś m arko tna .

— M yślałam , że tu  w  PD T d o sta ­
nę  ja k ie ś  „ a trakcyjne"  tow ary.

— No i nie dostałaś?  — p ytam , 
idąc o b juczony ja k  w ie lb łąd  pacz­
kam i.

— W idzisz, ale ja ko ś n igdzie  nie  
by ło  p ra w d ziw ych  ko le jek . To nie  
to o c zym  m a rzy ła m . W idzisz, ja  
ch c ia łabym  s ta n ąć  w  ta k ie j d ług ie j 
ko le jce  po ja k iś  bardzo  „ de ficy to ­
w y "  tow ar.

D oszliśm y do R y n k u . T u  Jana  
spostrzegła  napraw dę d ług i „ogo­
n ek" .

— Ocho, ta m  dają  coś „d e fic y to ­
w ego“ i a trakcyjnego .

„No, a le  co dalej?... — m ów ił do  siebie. — Z n ik im  
n ie  żyję... n ic  n ie  robię... cóż dalej? .."

P rzy p o m n ia ł sobie, że S zum an rad z ił m u  u p a trz y ć  
jak iś  cel w  życiu. R ad a  d o b ra , ale... ja k  ją  w ykonać, 
k iedy  on sam  n ie  czuł żadnego p rag n ien ia , n ie  m ia ł sił 
an i ochoty?... Był ja k  zeschły liść, k tó ry  ta m  pójdzie, 
gdzie n im  w ia tr  rzuci.

„K iedyś p rzeczuw ałem  ten  stan  — m y śla ł —  ale dziś 
w idzę, że n ie  m iałem  o n im  pojęcia..."

Pew nego  dn ia u słyszał w  p rzed p o k o ju  głośny spór. 
W yjrza ł i zobaczył W ęgielka, k tó rego  lokaj n ie  chciał 
puścić  do pokoju.

— A ch, to ty! — rz e k ł W okulski. — Chodźże no... Co 
u  w as słuchać?

W ęgielek  z p oczątku  p rz y p a try w a ł m u  się z m in ą  n ie ­
spokojną ; stopniow o je d n a k  ożyw ił się 1 n a b ra ł o tuchy.

— M ów ili — rzek ł z u śm iechem  — że w ielm ożny  p an  
ju ż  n a  o s ta tn ich  nogach, a le, w idzę, łgali. Z m ize m ia ł 
pan , bo zm izerniał, a le  n a  k siężą  oborę to  ju ż  żadnym  
sposobem  pan  n ie  patrzy ...

— Cóż słychać? —  p ow tó rzy ł W okulski.
W ęgielek  szeroko o pow iadał m u, że ju ż  m a dom , le p ­

szy od tam tego , co się spalił, i że m a m nóstw o  roboty . 
D latego w łaśn ie  p rzy jech a ł do W arszaw y, ażeby kup ić  
m a te ria ły  i  zab rać  choćby ze dw u pom ocników .

— F a b ry k ę  m ógłbym  założyć, m ów ię w ielm ożnem u 
panu!... — zakończył W ęgielek. •

W okulsk i s łu ch a ł go m ilcząc. N agle zapy ta ł:
— A z  żoną je s te ś  szczęśliw y?
C ień p rze lec ia ł po tw a rz y  W ęgielka.
— D obra  kob ie ta , w ielm ożny  pan ie , ale... W reszcie 

p rzed  p anem  pow iem , ja k  p rzed  Bogiem ... T ro ch ę  nam  
ju ż  n ie  tak... Zaw sze to  p raw d a , że czego oczy n ie  w i­
dzą, tego sercu  n ie  żal; a le  ja k  r a z  zobaczą...

O ta rł łzy rękaw em .
— Co to  znaczy!... — zdziw ił się W okulski.
— Ot, nic. W iem  przecie, kogo w ziąłem , alem  by ł 

spokojny, b e  kob ie ta  dobra, cicha, p raco w ita  i p rzy w ią­
zana do m nie  ja k  ten  pies. No, a le  co z tego?... D opótym  
b y ł spokojny, dopiśkim n ie  zobaczył je j daw nego  gacha, 
czy ja k  tam...

— G dzie?.-

Bolesław  Prus (287)

L A L K A
— W Z asław iu , p an ie  — c iągnął W ęgielek. — Je d n e j 

n iedzie li poszliśm y z M arysią  n a  zam ek; chcia łem  je j 
p o k azać  ten  potok, gdzie zginął kow al, i ten  kam ień , 
co n a  n im  w ielm ożny  pan  kazał m i w yciąć  napis. W tem  
p a trzę , je s t pow óz p an a  b a ro n a  D alskiego, co ożenił się 
z w n u czk ą  n ieboszczki p an i Z asław skiej...

D obra  to  b y ła  pan i, n iech  je j Bóg da  w ieczne odpo- 
cznienie!...

— Z nasz  b aro n a?  — sp y ta ł W okulski.
—  O jej! — o d p arł W ęgielek  — przecie  p an  b aro n  go­

sp o d a ru je  te ra z  dob ram i po nieboszczce, dopóki się tam  
coś n ie  zrobi. A ja , ju ż  za jego rządów , w y k le ja lem  po­
ko je  i pop raw ia łem  okn a . Z nam  go!... rze te ln y  p an  i 
hojny...

— Cóż dale j?
— W ięc m ów ię w ielm ożnem u pan u , sto im y w  zam ku 

z  M arysią  i p a trzy m y  n a  potok, aż ci na  jed en  ra z  w ła ­
żą m iędzy  g ruzy : p an i baro n o w a, n ib y  w nuczka n ie ­
boszczki, i ten  p su b ra t S tarszczak .„

W okulski rzucił się n a  krześle .
—  Kto?... — szepnął.
— Ten pan  S ta rsk i, tak że  w n u k  po n ieboszczce pan i 

Z asław sk ie j, co się p od lizyw ał je j za życia, a te raz  
chce zw alić  te s ta m e n t, bo m ów i, że b ab k a  p rzed  śm ie r­
cią zw ariow ała... T ak i Vo on!...

O dpoczął i c iągnął da le j:
—  W zięli się z p an ią  baro n o w ą pod ręk ę , p a trzy li na  

nasz  kam ień , ale w ięcej g ad a li ze sobą i chichotali. 
W tem  S tarszozak  o g ląda  się. Zobaczył m o ją  żonę i ro ­
ześm iał się do n ie j n ieznacznie , a ona  ta k  zb ielała 
ja k  chusta...

„Co ci to  M aryś?...“ — m ów ię. — A ona: „Nic mi..." 
A tym czasem  p an i baro n o w a i ten  b jsu rm an  zbiegli 
z górk i zam kow ej i poszli m iędzy leszczynę. „Co ci 
to?..." — m ów ię jeszcze ra z  do M arysi. — „Ino m i g a ­

d a j p raw dę, bom  zm iarkow ał, że się z ty m  cholerą  
znasz..." A  ona siad ła  n a  ziem i i w  płacz: „Zeby go Bóg 
sk a ra ł —  m ów i —  przecie on  n a jp ie rw szy  m nie  
zgubił..."

W okulski p rzy m k n ą ł oczy, W ęgielek z iry tow anym  
głosem  opow iadał:

— Ja k e m  to usłyszał, w ielm ożny panie, m yślałem , że 
polecę za n im  i choć p rzy  p an i b a ro n o w ej, nogam i go 
zab iję  na  m iejscu . T ak i m nie żal zdjął. A le w n et p rzy ­
szło m i do głow y: „P o  cóżeś się, d u rn y , z n ią  żenił? 
W iedziałeś przecie, co za jedna ..."  I w  ty m  m om encie 
serce m i zem dlało, żem się n a w e t b a ł zejść z górki, a na  
żonę w calem  n ie  spo jrzał. O na m ów i: „G niew asz się?...“ 
A ja : „P ew nieśc ie  się tu  spotykali? ..."  „B ogiem  się 
św iadczę — ona odpow iada — żem  go ty lk o  w ted y  w i­
działa. „I dobrześc ie  się sobie p rzypatrzy li!.. —• ja  
m ów ię. — B odajem  by ł p ierw ej oślepł, n im em  n a  cię 
spo jrza ł; bodajem  zdechł, n iżem  się z tobą poznał..." 
A ona py ta  się z płaczem : „Za co się gniew asz?..." J a  
je j w ted y  pow iedziałem , p ierw szy  i o s ta tn i raz : „Św i­
n ia  jes te ś  i ty le..." bom  ju ż  n ie  m ógł w ytrzym ać.

W tem  p a trzę , leci sam  p.an baron , zakaszlany , aż p o ­
śm iał, i py ta : „N ie w idziałeś, W ęgielek, m oje j żony?..." 
M nie coś w ted y  do łba strzeliło  żem  m u odpow iedział: 
„W idziałem , ja śn ie  pan ie , poszła w  k rzak i z panem  
S ta rsk im . Ju ż  m u zab rak ło  p ien iędzy  n a  kupow an ie  
dziew cząt, to  te ra z  ch w y ta  się m ężatek..." No, ja k  on 
na  m nie w ted y  soo jrzał, choć i pan  baron!...

W ęgielek  u k rad k iem  o ta r ł oczy.
— Ot, tak ie  je s t m oje życie, w ielm ożny panie. Byłem  

spokojny, dopókim  n ie  zobaczył jednego  gacha; ale te ­
ra z  na  kogo spojrzę, w y d a je  m i się, że i on m ój szw a­
gier... A od żony, choć je j o tym  n ie  gadam , to ta k  m nie 
odpycha... ta k  m nie odpycha, ja k b y  co m iędzy m ną i n ią  
stało... N aw et pocałow ać je j n ie m ogę po daw nem u i że­
by  n ie  św ię ta  przysięga, to, m ów ię panu, ju ż  bym  po­
rzucił dom  i leciał gdzie na cz tery  strony... A w szystko 
ty lk o  z tego idzie, żem  do n ie j p rzyw iązany . Bo że­
bym  ja  je j n ie  lubił, to co m i tam !... G ospodyni s ta ra n ­
na, dobrze gotu je , p iękn ie  szyje i w  dom u c ich u tk a  jak  
pajęczyna. N iechby tam  m iała  gachów .

■* D. c. n , -
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P orw ała m nie  za  rękę  i kazała  
po tu ln ie  s ta n ąć  w  kolejce. D ziw na  
to była  ja ka ś ko le jka , g d yż ludzie  
sta li param i. Jed en  m ężczyzn a  i 
jedna kobieta . 1 p rzew ażn ie  m ło ­
dzi, ta k  ,iż chcia łoby się w yw iesić  
napis „K olejka obsług iw ana  przez 
brygadę ZM P".

S ta liśm y  cierp liw ie p rzez  pa rę  
godzin, aż w reszc ie  w puścili nas 
do ja k ie jś  w ie lk ie j sali, praw ie  p u ­
ste j. Janie zn ow u  m arko tn o  się zro ­
biło.

— Ocho, zapóżno, ju ż  w szy s tk o  
w ysprzedali...

T ym cza sem  g łów ny „sprzedaw ca"  
zaczął się nas d o p y tyw a ć  o perso­
nalia. Na to h u kn ą łem  z gn iew em .

— A po jakiego  licha obchodzi 
pana m ó j w ie k  i m ó j stan  cyw iln y .

„ Sprzedaw ca" obraził się.
— Jeżeli tak, to n ie udzie lę  p a ń ­

s tw u  ślubu...
Jana  p opatrzy ła  na m n ie  i w y - 

b u ch n ę liśm y  śm iechem . O to przez  
parę godzin  s ta liśm y  w  k o le jc t  
przed  U rzędem  S ta n u  C yw ilnego. 
Bo w e W rocław iu  liczba pragną­
cych w stąp ić  w  zw ią zk i m a łże ń ­
sk ie  była  osta tn io  ta k  w ie lka , iż  do  
ś lubu  trzeba  było  staw ać w  d ług ie j 
kolejce. T eraz nieco się popraw iło, 
gdyż Urząd S ta n u  C yw ilnego  począł 
pracow ać na dicie  zm iany .

Jednego ty lk o  Janie  nie m ogę  
darow ać. Tego, że spo jrza w szy  na 
m n ie  po w y jśc iu  z U rzędu, szep n ę ­
ła.

— Phi, ani tow ar „ d eficy tow y", 
ani „ a trakcyjny". Grot.

Nowe w ydaw rrdw a

„Czyte ln ika"
M IH A IL SAD O VEAN U  — M ITRIA  

K O K O R.
B ib l io te k a  T r z y z ło to w a  „ C z y te l ­
n i k a " ,  z  ję z .  r u m u ń s k ie g o  t łu m .
R . F lo ra n s .
S tr. 239, 1 ilb . Zl 3 .~

K s ią ż k a  S a d o v e a n u  j e s t  d z iś  j e d n ą  z 
n a jp o p u la r n i e j s z y c h  w  R u m u n i i ;  o d z n a  
c z o n a  z o s ta ła  Z ło ty m  M e d a le m  P o k o ju .

N a  t le  s to s u n k ó w  z a c o f a n e j  w s i  r u ­
m u ń s k ie j  w y r a s ta  p o s ta ć  b o h a te r a ,  
M it r i i  K o k o r a ,  u b o g ie g o  s ie r o ty ,  k t ó ­
r y  la ta  w c z e s n e j  m ło d o ś c i  s p ę d z i ł  n a  
c ię ż k ie j  s ł u ż b i e . w  m a j ą tk u  b o g a te g o  
b o ja r a .

J u ż  w te d y  b y s t r y  c h ło p ie c  b u n t u j e  
s ię  p r z e c iw k o  p a n u ją c e m u  ta m  b e z ­
w z g lę d n e m u  w y z y s k o w i,  w  c z a s ie  I I  
w o jn y  ś w ia to w e j  M it r ia  d o s ta je  s ię  j a ­
k o  je n i e c  d o  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , 
g d z ie  p r z e k s z ta łc a  s ię  w  ś w ia d o m e g o  
b o jo w n ik a  o  s p ra w ie d l iw o ś ć  s p o łe c z ­
n y
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W schód słońca — godz. 5.22. 
Z achód słońca — godz. 17.35.
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Spacerkiem!
p°iteS!SUh
WROCkAWI!

P o w a g a  urzędu
K IE R O W N IK  Baru Mlecznego  

p rzy  ul. Curie S k ło d o w sk ie j  nie 
m a  czasu na ciągłe przes iadyw anie  
za bu fe tem .  Powaga spraw  urzędo-  \ 
w y c h ,  zm u sza  go do częs tych  w ę -  j 
d ró w e k  po mieście.

Dla upew n ien ia  
się jednak,  że w  • 
międzyczas ie  przed  
siębiorstwo będzie  
pracować bez z a ­
rzutu ,  z a m y k a  w  
kasetce ks iążkę  za 
żaleń.

A  ty m cz a sem  
Bar sprzedaje  n ie ­
św ieże  b u łk i  i za | 

św ieży  ke f ir  lub proponuje z d u m io ­
n y m  k l ien tom  wodn is tą  se rw a tkę  
zam ias t  zsiadłego mleka.

K o n su m en c i  m a ją  prawo zgłaszać 
pre tensje  t y tko  na migi  lub na  li­
cho. K siążk i  nie wolno  n ikom u 
dotknąć, bo podobno pan k ie ­
ro w n ik  czu łby  się t y m  bardzo oso­
biście do tkn ię ty .  (Bim)

R o zk ła d  jazd y
BL O K I  przy  ul. K rzyw ous tego  

zam ie szku je  około 3.000 osób. 
Dla w y g o d y  podróżnych  u zbiegu  

z  ul. Grudziądzką,  
zains ta lowano a u ­
tobusow y p rzys ta ­
nek. N a  k a w a łk u  
w yb lak łego  i roz-  
paćkanego przez  
deszcze papieru  
natknięto obowią-  
zu jąc y  rozkład  

jazdy .
S łu p  na p r z y ­

s ta n k u  stoi, pasa­
żerowie stoją, ale 

nie chcą stawać autobusy .
C zyżby  rozkład jazdy?

(Bim)
C zarne z ło to
N a  P U S T A W E J  o tej porze ułicy  

S Maja zobaczy l iśm y  stojącego  
na jezdni,  nieodłącznego przy jac ie ­
la „spacerków",  prof. G zymsa.  
Czcigodny profesor energicznie w y ­
m achiw ał  rę kam i  i t łum aczy ł  coś 
woźnicy,  ponuro w p a tr zo n e m u  w  
kupę  wyrzuconego na jezdn ię  w ę ­
gla.

— Przecież z 
1 was, obyw a te lu -

Jurmanie, na p ew -  
no dobry, cz łowiek  
i dz ie lny  Polak —  
ciągnął  siue w y ­
w o d y  G zym s ■— a 
policzcie sami,  ile 
szko d y  czynicie  — 
i s w e m u  b l iźn iem u  
i ca łem u społe­
czeństw u!

— Pewnie ,  że 
szkoda  — odpowiedział  f u r m a n  —- I 
toż na m  tak  k ie ro w n ik  sk ładu  ka-  j 
ż e . . .

— To źle każe  — za u w a ży ł  po - I 
nuro  profesor  — przecież węgie l  
m ożna  zawieźć na podw órko  i z r z u ­
cić przy  piwnicy.  Ile darem nej  p ra ­
cy  i trudu, jaka  strata czasu  — 
znieść węgie l w iadram i do okienka  
piwnicznego. A  ile zm a rn u je  się 
węgla  pod kolami wozów, prze je ż ­
dżających tędy! Zobaczcie,  ile t y ­
sięcy ki logram ów  węgla  i koksu  
zaśmieca ulice, chodniki,  podwórka.
A  m y  m u s im y  oszczędzać. Węgiel  
— to nasze bogactwo, to „czarne 
zlo to“ naszego kraju... JO T

Mieszkańcy hotelu robotniczego
przy ul. Grabiszyńskiej

zaczną nowe życie
gd y zostanie zrealizowana 
uchwała Rządu w sprawie 
Domu M łodego Robotnika
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Jeszcze 
10  uczniów
może rozpocząc
naukę w Z D R
CORA Z bard z ie j popu la rn y  

w śród m łodzieży Z ak ład  D o­
skona len ia  R zem iosła szkoli obec­
n ie  40 uczniów , k tó rzy  ucząc się, 
w y k o n y w u ją  rów nocześn ie  bardzo  
pow ażne p race  o c h a ra k te rz e  w a r ­
sztatow o -  p rodukcy jnym .

Poza zam ów ien iam i d la  „P a - 
faw agu", z k tó ry ch  m łodzież w y ­
w iązu je  się znakom icie, rozw ija  
się rów nież p ro d u k c ja  narzędzi 
tak ich , ja k  nożyce do cięcia b la ­
chy i im adła.
Z ak ład  D oskonalen ia  R zem iosła 

d ysponu je  jeszcze w  dzia le  m aszyn 
b iu row ych  10-ma w olnym i m ie j­
scam i. S tud ia  t rw a ją  p ó łto ra  ro ­
ku. U czniow ie o trzy m u ją  w y ży ­
w ien ie  i in te rn a t.

(Bim)

Ju ż rozpoczęto
budową
m e j  linii tramwajowej
CELEM  odciążenia ru ch u  p a n u ­

jącego  w  okolicy R ynku  oraz  
całkow itego  w prow adzen ia  je d n o ­
k ierunkow ego  ru ch u  koiow ego na 
ul. S ta lin g rad zk ie j, M PK  p rz y s tą ­
piło do budow y now ej lin ii t r a m ­
w ajow ej.

N ow opow stała  t r a s a  p ro w a ­
dzić będzie przez pl. T ea tra ln y  
i ul. ul. W idok oraz Szew ską.

O becnie trw a ją  p race  przy roz­
k opy w an iu  jezdn i, zak ład an iu  
podkładów  d rew n ian y ch  i szyn 
tram w ajo w y ch .
M PK  nosi się z zam iarem  od­

d an ia  do u ży tk u  te j now ej lin ii w 
p ierw szych  d n iach  przyszłego m ie­
siąca.

D otk liw y  je d n a k  b ra k  ludzi s ta ­
w ia w ykonan ie  p rac  w  ty m  te r ­
m in ie  pod znak iem  zapy tan ia .

U ruchom ien ie  now ej lin ii z p e ­
w nością p rzyczyni się do zw iększe­
n ia  bezp ieczeństw a i  p o rządku  
ru c h u  kołow ego. (ag)

•  W  odpowiedzi na zażalenie m ie s z ­
kańców  Brochowa w  sprawie  ża ­
rzenia się żarówek ,  ZEODś k o m u ­
n iku je ,  że zauw ażone  us te rk i  na 
linii, będące przyczyną  przeciąże­
nia, zostały usunięte.
•  W odpowiedzi  na no ta tkę  pt. 
„Bezuży teczny  w yna lazca“, D y r e k ­
cja O kręgowa P K P  wyjaśn ia ,  że 
zgodnie z te legram em  M inis ters twa,  
zakaz  u ży w a n ia  urządzeń  sypial-  
n ianych  w  w agonach p u lm a n o w -  
sk ich  został odwołany.

W a ru n k ie m  korzys tania  z tych  u-  
rządzeń .jest zgoda współpodróżu-  
jących w  d a n y m  przedziale .
® Na s k u te k  naszej  n o ta tk i  w  spra­
w ie  ciągłego gaśnięcia światła  w  
bursie żeńskie j  SP, Zak ład  Z b y tu  
Energii donosi, że przyczyną  tego 
s tanu  jest wadl iw ość  instalacji .

M imo, że usunięcie tej u s te rk i  nie  
należy  do ZBE, ekipa  tej in s t y tu ­
cji, chcąc przy jść  z pomocą uczącej  
się m łodzie ży ,  w adę  tę usunęła.
© W spraioie naszej nota tki ,  opisu­
jącej w a lk ę  ze spekulacją  w  s k le ­
pach, M H D  donosi, że ek sped ien tka  
za aroganckie odnoszenie się do 
k l ien tów  i u k r y w a n ie  towarów, zo­
stała ukarana po trąceniem 50 proc. 
p rem ii  oraz udzie lono je j  nagany.  
O  Na s k u te k  naszej no ta tk i  pt. „Bez  
kom,entarzy“ Dyr. P K P  wyjaśn ia ,  
że st. kasjer, d yż u ru ją cy  w  ok ienku  
,.A“ na Dworcu G łó w n y m , oprócz  
sprzedaży  m ie jscó w ek  i p r z y jm o ­
wania  rek lamacji  w  godz. od 19— 22 
p r z y jm u je  go tów kę  od innych  k a ­
s je rów .

W IDNE pokoiki z w idokiem  na zieloną m urawę dziedzińca, ogrom ­
na św ietlica podobna raczej do sali tea tra ln e j z dziesiątkam i 

błyszczących po litu rą  rzędów  krzese ł, obszerna łaźnia naszpikow ana 
stalow ym i szeregam i pryszniców , es te tyczn ie  utrzym ana stołów ka, k tó ­
rej efektow nym  upiększeniem  są postaw ione na każdym  sto liku  kw iaty  
— oto pierw sze w rażenia, jak ie  odnosim y podczas zw iedzania hotelu 
robotniczego ZBM przy ul. G rabiszyńskiej.

T ERAZ panu je  tu taj cisza. M iesz­
kańcy hotelu  nie pow rócili 

jeszcze z pracy. Jed y n e  „żywe dusze" 
to sprzątaczki, .kucharki i personel 
techniczny, k rźą ta jący  się w zabu­
dow aniach. Gdy młodzi robotnicy 
w rócą — w pokojach  będzie czysto 
i przytulnie. T ak jak  we własnym , 
znajdującym  się pod opieką w zoro­
wej gospodyni, domu.

—  W arunki m ieszkaniow e m a­
my napraw dę doskonałe — mówi 
k ierow nik  gospodarczy hotelu, 
ob. Eugeniusz B uttler. — Ten blok 
oznaczony nr. 15 przeznaczony 
jes t dla przodow ników  pracy i z 
tego w zględu posiada szczególnie 
ładne m ieszkania. A le i w innych 
budynkach w ygląd sal jest zadow a­
la jący , a co najw ażn iejsze są  one 
w ygodne i zdrowe.
— A jak  p rzedstaw iają  się w a­

runki higieniczno-sanitarne?
— Bez zarzutu. Przed ch>vilą o- 

g lądaliśc ie  naszą łaźnię, k tóra jest 
tak obszerna, że w zupełności od­
pow iada wym ogom  mieszkańców. 
Prócz tego w każdym  bloku znaj­
dują się um yw alnie. Pościel zm ie­
niam y co dw a tygodnie.

— O pow iedzcie nam coś o w a­
szym życiu kulturalno-ośw iatow ym  
— prosim y k ierow nika, raz jeszcze 
w stępu jąc do im ponującej w swej 
w ielkości i w yposażeniu  św ietlicy.

— M uszę szczerze przyznać, że 
dotychczas reprezen tow ała ona n ie­
zbyt w ysoki poziom — odpow iada 
ob. Buttler. — Teraz jest już nieco 
lep iej. O rganizujem y bale t i chór, 
zaw iązaliśm y sekcję  dram atyczną, 
która p rzygo tow uje jedną  ze w spół­
czesnych sztuk polskich... A le to 
jeszcze za mało.

JASNE POKOJE, PIĘKNA 
ŚWIETLICA

—  Jak to?  Przecież o ile nam  wia­
domo przeszło 70 proc. m ieszkań­
ców hotelu  — to młodzież, dla k tó­
rej urządzanie im prez, o rganizow a­
nie kółek artystycznych, pogadanek 
i referatów  je s t niezm iernie poży­
tecznym  sposobem  w yżycia się, a 
zarazem  i dokształcania.

O dpow iedź k ierow nika w yjaśn ia 
tę p rzykrą zagadkę.

W inę za źle zorganizow aną pracę 
kultu ra lno-po lityczną ponosi sam o­
rząd hotelu. ' Członkow ie jego są 
nieuchw ytni: m ają albo za dużo
innej roboty, albo za mało chęci. 
W  rezultacie, oprócz prób b ale tu  i 
chóru oraz w yśw ietlan ia  ośw ia to­
w ych filmów — nie robi się praw ie 
nic. O ciekaw ych pogadankach po ­
pu larno  - naukow ych  lub politycz­
nych naw et n ik t nie słyszał.

— N ależy  stw ierdzić, że ten 
stan  rzeczy popraw ia się. Lecz ra ­
dykalna  zm iana w inna przyjść z 
Innej s trony  — m ówi na zakoń­
czenie ob. Butler. Z wielkim  za­
in teresow aniem  czytaliśm y uchw a­
łę Prezydium  Rządu w spraw ie no ­
w ego s ta tu tu  dla dom ów m łodego 
robotnika. Uważam, że przem iano­
w anie naszego ho te lu  na tak ą  in ­
sty tucję  przyniosłoby nam  w ielką 
korzyść. M am y m łodzież, mamy 
dobre w arunki m ieszkaniow e — 
trzeba nam ty lko  dobrej i sp ręży­
stej organizacji, tak ie j, jak ą  prze­
w idu je now y sta tu t.

(Ana)

w  „rzeczypospolitej babińskiej**

kobiety same szkolą
k a n d y d a t ó w  na k e r o w n i c z e  s t a n o w i s k a

ZAŁOGA Spółdzielni Pracy K onfekcyjnej „W spólnota W ytw órcza" 
we W rocław iu, zwanej przez niektórych żartobliw ie „rzeczpo­

spolitą babińską" (z pow odu tego, że na 203 pracow ników  zatrudnia 
184 kobiet) ma szerokie możliwości aw ansu. Kierownik spółdzielni, 
Irena N ow akow ska, opowiada nam o tej drodze aw ansu, k tó rą  
przebyło już wiele pracow nic.

Czytelnicy „ S fo w o "
czekają na odpowiedź

II) Y LIŚM Y  w dzięczni M ie jsk im  
"  Z ak ładom  M leczarsk im  za 

w prow adzen ie  w  sw ych b a ra c h  w 
porze ob iadow ej sm acznych  g o rą ­
cych dań .

W ielu  m ieszkańców  naszego 
m iasta  k o rzysta ło  z tego d obro ­
dzie js tw a, w y ch w ala ją c  MZM  za 
p rak ty czn ą  innow ację . A le ty lko  
do n iedaw na.

Bo oto b a r  m leczny w  R ynku  
„ni s tą d  ni zow ąd“ zm ien ił sw ój 
jad łosp is. I ta k  w  porze ob iadow ej 
zam iast d o b re j zupy, p ierożków  z 
m arm elad ą  lub  se rem  m ożna d o ­
stać  ty lko  k an ap k i z kw aśnym  
m lek iem  albo kefirem .

Co było pow odem  te j zm iany, 
n ik t n ie  wie.

A c iekaw ych  je s t w ielu, (ag.)

Czy Hala 
Ludowa
b ę d z i e  o g r z e w a n a
P RO BLEM  należy tego  w ykorzy ­

s ta n ia  te ren ó w  P a rk u  K u ltu ­
ry  od d aw na już  stanow ił bo lączkę 
W rocław ia. O becnie, ja k  n am  k o ­
m u n ik u je  k ierow nic tw o  P a rk u , 
ro zp a try w an a  je s t sp raw a rozpo­
częcia rem o n tu  cen tra ln eg o  ogrze­
w an ia  w H ali L udow ej o raz b u ­
dow y sp ecja lnej bocznicy k o le jo ­
w ej na  te re n ie  „A “ i ,.B“.

P rzeb y w ający  w  naszym  m ie ­
ście delegaci P ań stw o w ej K om i­
sji P lan o w an ia  G ospodarczego 
rozpoczęli ju ż  p ierw sze  p race  
przy  d o k u m en tac ji techn icznej.

(cka)NA WYSTAW IE „Techniki Szkła' 
A rtystycznego", zorganizow a­

nej przez Muzeum Śląskie, w y sta ­
wiony został k ryształ górski z W łoch 
pochodzący z XVI wieku (reprodu­
kow any powyżej).

K ryształ górski jest bezbarw nym  
kw arcem  krystalicznym . Je s t to 
m inerał przeźroczysty, spo tykany  
bardzo rzadko, zw łaszcza w więk- 

• szych bryłach.
W yrabiano z niego ozdobne przed­

m ioty, specjaln ie  w W enecji, w 
XVI wieku.

Drogą i trudną techn ikę cięcia 
k ryształu górskiego naśladow ano w 
w yrobach  ze szkła. Do szkła doda­
w ano ołowiu, przez co uzyskiw ano 
silniejsze załam yw anie się św iatła 
i p iękny dźw ięk metaliczny.

Zalesie
musi mieć
lokal g a s tro n o n rc ; nv
W r o c ł a w s k i e  z a k ła d y  G a - 1  

stronom iczne zam ie rza ją  w  I 
c iągu bieżącego m iesiąca z lik w i- 1 
dow ać gospodę fu n k c jo n u jącą  w 
k ąp ie lisk u  „M orsk ie  O ko“ na  Z a - | 
lesiu . L okal ten , jak o  sezonow y, 
p rzew idziany  by ł na czas le tn i i 
pow iązany  ściśle z k ąp ie lisk iem .

N aszym  zdan iem  u trzy m an ie  lo ­
k a lu  gastronom icznego  w  d z ie ln i­
cy Z alesie  je s t konieczne.

Z.K.

N asze sprzątaczki szkolim y na 
-ęczniarki, te z kolei na m aszyniar- 
ici, te znowu na b rygadzistk i, k tóre 
do pew nym  czasie aw ansu ją  na k ro j­
czych, kierow ników  norm owania 
techmczego.

Tak np. Lucyna Piw ońska, do 
n iedaw na robotnica, dziś jest k ie­
row nikiem  technicznym . Józefa 
Rączka z m aszyniarki aw ansow ała 
na zastępcę krojczego, Teresa 
G rudecka z m aszyniarki na refe­
renta  socjalnego, Zofia Zadrzywil- 
ska z m aszyniarki — na technika 
norm ow ania.
Gdy widzim y szczery w ysiłek i 

sum ienną pracę, aw ansujem y nas^e 
pracow nice. D latego ., nie szukam y 
ludzi po św iecie. W śród własnych 
pracow ników  znajdujem y cenny m a­
teriał.

— A czy... kierow nika spółdziel­
ni także ,,nie szukaliście po świe- 
cie" — pytam y dyskretnie.

Tw arz ob. Ireny pojaśniała od 
uśmiechu.

— Swój s ta rt życiow y rozpoczę­
łam w łaśnie tu — przed czterem a 
laty . Jako  zw yczajna m aszyńiarka. 
D okształcając się przy w arsztacie i 
na kursach, p r a c a n r  ^ o łeczn ie , 
aw ansow ałam  na b ry g a d z is tę ,  ? k; • 
lei na kierow nika technicznego, a 
od lutego jestem  kierow nikiem  spół­
dzielni. (HŁ) 1

Brawo
rzemieślircy
z P iM tu  Usługowego Nr 1

T? GRANYM zespołem  rzemieślni- 
ków szczyci się Punkt U sługo­

w y N r 1 Spółdzielni P racy Szewskiej 
im O lgina, m ieszczący się przy ul. 
M. Nowotki. N apraw ia się łam  
dziennie do 120 par różnego rodza­
ju  obuw ia, z 3—4-dniowym term i­
nem w ykonania. Drobne napraw y 
przeprow adza się d!a w ygody k lien­
tów na poczekaniu.

Spółdzielnia posiada swoich przo­
dow ników  pracy. N ależą do nich: 
ob. Zygm unt Bodzak, który w yko­
nu je  160 proc. normy, oraz ob. Chi- 
g ier H enryk.

P unkt U sługow y N r 1, jako |e- 
den z pierw szych w mieście, przy­
stąpił do szycia zelów ek gum o­
w ych szczeciną, co daje  gw aran­
c ję  ich trw ałości. (Kai).

N o ta tn ik

Piękne sq eksponaty, które wysyłamy

na wystawę
N ow e modele konfekcji

opracowali racjonalizatorzy sp. od zie żow ych

Na  C E N T R A L N EJ W ystaw ie  P rzem y ślu  D robnego i R zem iosła 
w Poznan iu , o tw a rte j w czora j, znalazły  się  m iędzy innym i w y ro ­
by w rocław sk iego  przem ysłu  terenow ego , C e n tra li P rzem yślu  

Ludow ego i A rtystycznego , S pó łdzieln i P racy  w szystk ich  bi*anż itp. 
D robna w ytw órczość uzup e łn ia  p ro d u k c ję  p rzem ysłu  kluczow ego, r z u ­
cając  n a  ry n ek  m nóstw o tow aró w  n iezbędnych  w życiu codziennym . 
P ro d u k c ja  d ro b n e j w ytw órczości p rzew ażn ie  op iera  się n a  odpadkach  
surow cow ych , zaoszczędzając w  t  en sposób P a ń stw u  m iliony złotych.

S IED EM  różnych  w zorów  p łasz­
czy d am sk ich  w y sła liśm y  na  

w y sta w ę — m ów i k ie ro w n ik  m ode­
la rn i Zw. B ranż . Spółdz. P ra cy  O - 
dzieżow ych ob. E pfe lbaum . W zory 
te  p ro jek to w a li nas i przodow nicy 
i rac jo n a liza to rzy  — P ru s a k  i M a- 
je rfe ld .

O glądam y ra g la n  o fa n ta z y j­
nym  połączeniu  ręk aw ó w  z tzw. 
k arczk iem . P a lto  ze sam odziału ,

FACHOWCY POSZUKIWANI NAUKA

Ogłoszenia  drobne
HANDLOW E

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o -  
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n -  

c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ­
śc i — Ł ó d ź , s k r y t k a  

163 3433k

W O LN E PO SA D Y

K IE R O W N IK A  i M A G A Z Y N IE R A  d o  C Z Y S Z - 
C Z A L N I N A S IO N  W K Ł O D Z K U  p o s z u k u ie  
C E N T R A L A  N A S IE N N A  E K S P O Z Y T U R A  W E 
W R O C Ł A W IU , p l. E N G E L S A  5, I I  p . W y m a g a ­
n a  j e s t  z n a jo m o ś ć  n a s ie n n ic tw a  1 c z y s z c z a ln i -  
c tw a .  4377k

T E C H N IK Ó W  N O R M O W A N IA  P R A C Y  z w y ­
k s z ta łc e n ie m  t e c h n ic z n o  -  b u d o w la n y m ,  z u -  
k o ń c z o n y m  k u r s e m  n o r m o w a n ia  p r a c y ,  z o d ­
p o w ie d n ią  p r a k t y k a  — z a t r u d n i  z a ra z  Z J E D ­
N O C Z E N IE  R O B Ó T  IN Ż Y N IE R Y JN Y C H  — 
Z A R Z Ą D  B U D O W L A N O  - M O N T A Ż O W Y  — 
W ro c ła w , ul,. Ś w ie r c z e w s k ie g o  43, I I I  p . Z g ło ­
s z e n ia  o r a z  o m ó w ie n ie  w a r u n k ó w  p r a c y  w  
S e k c j i  K a d r  Z .B .M . 4403k

S .Z .M . „S P E C JA L IS T Ó W * *  P U N K T  U S Ł U ­
G O W Y  N R . 1 W R O C Ł A W , U L . M A Ł A ­

C H O W S K IE G O  16
p r z y j m u je  d o  n a p ia w y :  
m a n o m e tr y ,  t e r m o m e t r y ,  w v k u m e t r y ,  r e ­
d u k t o r y  t le n o w e ,  a c y ty ie n o w e  i i n n e  o ra z  
k o m p le ty  s p a w a ln ic z e  i w s z e lk ie  r o b o ty  
w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  m e c h a n ik i  i s p a w a ­
n ia .
P U N K T  U S Ł U G O W Y  N R . 2 P R Z Y  U L . 
Ł A D N E J  1!) P R Z Y J M U J E :
R O B O T Y  DO N IK L O W A N IA  I  P O L E R O ­
W A N IA

________________________________________  4348k

I O S Z U K I W A N I E  

P R A C Y

Z A JM Ę  s ię  g o s p o d a r ­
s tw e m  d o m o w y m  w z a -  
m ia n  za  p o k ó j .  M a m  
p r z y  s o b ie  s ie d m io le t ­
n ie  d z ie c k o .  O f e r ty  
„ S ło w o "  „ Z o f ia " .

4414g

RÓŻNE

P L IS O W A N IE  s p ó d n i ­
c z e k  o r a z  d e k a ty z y  m a  
t e r ia łó w  w y k o n u je  t e r ­
m in o w o  s o lid n ie .  P r z y j  
m u ję  W ro c ła w , W ita  
S tw o s z a  55. 4393g

K U P IĘ  p l a n d e k ą  d o  s a ­
m o c h o d u  c ię ż a ro w e g o .  
Z g ło s z e n ia  S ę p a  S z a rz y ń  
s k ie g o  51, m  3. . 4374g

S P R Z E D A M  D K W  K a ­
b r io l e t  ( s ta lo w a  k a r o s e ­
r ia )  M ic k ie w ic z a  8 —
g o d z . 16-^19. T e l .  65-28.

4409g

K U P IĘ  k a ż d ą  i lo ś ć  w ło  
s ia .  s p rę ż y n ,  t r a w y  m o r  
s k ie j .  T r a u g u t t a  17—15.

436-ig

S P R Z E D A M  s tó ł .  s z a ­
fę . k o z e tk e  i in n e .  M a ­
r ia n a  B u c z k a  6 m . 5-

4 3 7 6 g ,

G O S P O D Y N I lu b  p o ­
m o c  d o m o w a  p o t r z e b ­
n a .  W a ru n k i  b a rd z o  
d o b r e .  P io n ie r s k a  l

4375g

D O  P R A C U JĄ C E G O  
m a łż e ń s tw a  z d z ie c k ie m  
p o t r z e b n a  s a m o d z ie ln a .  
W a ru n k i  b a rd z o  d o b re .  
S p a d o c h r o n ia r z y  4 m . 3i 
ró g  S z ta b o w e j.  L e k a rz .

4 4 0 6

G z y t a j c i e  „ S ł o w o "

kim ono luźne, g ran a to w y  płaszcz 
sportow y z d ragon ik iem  w ty le  
i inne. A le k iedy płaszcze te u- 
każą  się w sk lep ach  w ro c ław ­
skich?
N a w ystaw ę zostały  w ysłane  su ­

k ienk i d la  dziew czynek, uszyte  przy 
zastosow aniu  system u  oszczędno­
ściow ego K orab ie ln ikow ej.

D la po trzeb  gospodarstw a dom o­
wego, w yprodukow ano  b ieliznę po­
ścielow ą.

D obrze je s t zaopatrzony  d?ial 
m ęski, u b ran ia  sam odziałow e sp o r­
tow e, dw urzędow e i inne.

Z b ielizny  m ęsk ie j ład n e  są ko ­
szule popelinow e, uszyte  z resztek  
m a te ria łu  jedno litego  w zoru.

W prod u k c ji d rzew nej, z zap ro ­
jek to w an y ch  eksponatów  na  Wy­
sta w ę  w ysłany  został pełny  kom p­
le t gospodarstw a dom owego.

W rocław  w ysy ła tak że  n iek tó re  
a r ty k u ły  chem iczne, ja k  siarczek 
kadm u, daw nie j im portow any , o- 
becn ie  produkow any  u  nas, oraz 
a r ty k u ły  eksp o rto w an e : ja k  ozdo­
by choinkow e, odw ażniki analityoz 
ne  — ulepszone w  w yn iku  rac jo -  

a lizacji
A tra k c ją  w ystaw y  poznańskiej 

je s t specja lny  dział kierm aszow y, 
w k tó rym  każdy zw iedzający  będzie 
mógł zaopatrzyć  się w po trzebne 
a rty k u ły . (S-An)

ZE W ZGLĘDU na d łu g i czas 
trw a n ia  p rzedstaw ien ia , opera  
,.B unt Ż aków " będzie  się obecnie 
rozpoczynać n ie  o godzinie 19-tej, 
lecz ju ż  o 18.30.

OSZCZĘD N E SPA L A N IE  W Ę ­
GLA  będzie tem a tem  najb liższej 
n a rad y , k tó rą  o rgan izu je  w  sa li 
O R Z Ż -tu  N aczelna O rgan izac ja  
T echniczna. Początek  o b rad  dn ia  
26 bm . o godz 17-ej 

D O K U M EN TY  na nazw isko  A n ­
drzej K u rek  są do o d eb ran ia  w  na  
szej red ak c ji.

fW fD O W iS K A

H A L A  L U D O W A  — g o d z . 16 — „ W ie l­
k i k o n c e r t  r o z r y w k o w y " .

P O L IT E C H N IK A  — g o d z . .19 — , .W ie l­
k i k o n c e r t  f o r t e p ."

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  g o d z . 19 — 

„ R ig o le t to " .
P O L S K I — g o d z . 19 — „ P r z e z  m o s t  

id ź  J o a n n o " .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 1S — „ Z a ­

j ą c  m a ły ,  p r z e m ą d r z a ły " ;  g o d z . 19 — 
„ W o d e w il  w a r s z a w s k i" .

Ż Y D O W S K I -  g o d z . 19.30 -  „ Ł u to n i -  
n o w ie " .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  -  p l W o je w ó d z k i 

— . .G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i 
s z tu k a  ś lą s k a " ,  „ T e c h n ik i  s z k ła  a r t y ­
stycznego** .

K I N A

Ś L Ą S K  — ..A n to n i  Iw a n o w ic z  g n ie w a  
s ię "  — g o d z . 10 i 12. „ W y z w o lo n a  
z ie m ia "  (w ę g .) , g o d z . 14, 16, 18* i 20.

SC A I. A — „ P o g r o m c a  A ta m a n a "  
( ra d z  ), g o d z . 14, 16, 18 i 20.

P R Z O D O W N IK  — „ P i e m i e r a  w a r s z a w  
s k a "  (p o ls k .) ,  g o d z . 13,45. „ P o g r o m c a  
A ta m a n a "  ( ra d z .)  — g o d z . 16, 18 i 20.

W A R S Z A W A  — „7 c z a r o d z ie j s k ic h
p ła tk ó w "  — g o d z . 10; „ D z ie c i  k p t .  
G r a n ta "  — g o d z . 12; „ K w ia t  miłości** 
( ra d z .) ,  g o d z . 14, 16, 18 1 20.

P O K Ó J  — „ W y z w o lo n a  z ie m ia "  (w ę g  ) 
g o d z . 15, 17 i 19.

P O L O N IA  — „ C y r k "  ( r a d z ) ,  g o d z . 
12, 14, 16, 18 i 20.

P IO N IE R  -  „ B ia ły  k i e ł "  ( r a d z ) ,  — 
g o d z . 14, 16, 18 i 20.

T Ę C Z A  — „ O rz e ł  K a u k a z u "  s e r .  I I  
( ra d z .) ,  g o d z . 14, 16, 18 i 20. „ G o a l"  — 
g o d z . 10 i 12.

L E T N IE  — „ C u r ie  S k ło d o w s k a "  — 
( a m e r ), g o d z . 19.

D W O R C O W E  — A k tu a ln o ś c i  — g o d z  18, 
17, 18, .9 20, 21, 22 1 23.

F A M A  — n ie c z y n n e .
R O B O T N IK  — „ Z a k lę t a  n a rz e c z o n a "  — 

g o d z . 12; „ P o c a łu n e k  n a  s ta d io n ie "  
(cz e sk .) , g o d z . 14, 16, 18 i 20,

★
O G F.O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  o d  

g o d z  0— 19.

F O T O P L A S T IK O N  — „ A lp y  B a w a r ­
s k ie "  C z y n n y  v d  g o d z . 9 — 21.

N O C N E  D Y ŻU R Y  A P T E K
A P T . S P O Ł . N r  19 — u l .  S r e d z k a  33

(L e śn ic a ) .
A P T  S P O Ł . N r . 10 — u l.  T r a u g u t t a  121 
A P T . S P O Ł . N r  4 — p l. S o ln y  3.
A P T . S P O Ł . N r  18 — u l .  S w . W in c e n te ­

g o  41.
A P T  S P O Ł . N r  13 — u l .  N o w o w ie js k a  

25.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I
S Z P IT A L  K L IN IC Z N Y  N r  3 (o d d z .

c h ir u r g .)  — u l .  P o n ia to w s k ie g o  2. 
K L IN IK A  W E W N Ę T R Z N A  I I I  — u l .

T r a u g u t t a  57.
S Z P IT A L  M IE JS K I  N r  5 (o d d z . d z ie c .)  

— u l. K a s p ro w ic z a  64/66.

P O G O T O W IE  D E N T Y S T Y C Z N E
I O Ś R O D E K  S P E C J A L IS T Y C Z N Y  — 

u i D o b rz y ń s k a  21,23 o d  g o d z . 9 - 4  
12 i o d  15 —■ 18.

2 3

2 K S IĘ G O W Y C H . 2 S T A R S Z Y C H  K O N T Y S T Ó W , 
1 W Y K W A L IF IK O W A N Ą  M A S Z Y N IS T K Ę  z a ­
t r u d n i  o d  z a ra z  Z a r z ą d  P a ń s tw o w e g o  P r z e d s i ę ­
b io r s tw a  R o b ó t  K o le jo w y c h  N r  8 W ro c ła w , u l. 
K n ia z ie w ic z a  19. W y n a g ro d z e n ie  z g o d n ie  z 
U k ła d e m  Z b io ro w y m  d la  P r a c o w n ik ó w  D r o g o ­
w y c h ._________________________  4415k

Kryształ górski



wzorowych  
sportowców

Władysław 
Podwysocki

J e d n y m  z  n a jlep szych  sk a ln i­
kó w  w  L u b a ń sk ic h  K a m ien io ło ­
m a ch  D rogow ych  je s t W ładysław  
P odw ysocki. Jes t on ró w n ież je d - 

i n y m  z n a jlep -  
i szy c h  sportow -  
; ców  B udow la -  
\ n ych  z R ęb iszo-  
: w a. Z  zam iłow a  
i n ie m  upraw ia  
j p iłk ę  nożną, tre ­

n u je  le k k o a tle ­
ty k ę , g ry  sporto  
w e.

N a jle p szy m  do 
_ , ' w o d e m  jego
w szech stro n n o śc i sp o rto w ej je s t  
fa k t ,  że ja ko  jed en  z p ierw szych  
członków  koła  zd o b y ł o dznakę  
SPO .

W ła d ysła w  P o d w ysocki b ije  sw o  
je  życ io w e  reko rd y  n ie  ty lk o  w  
lekko a tle tyce . N ie gorsze w y n ik i  
osiąga ró w n ież w  pracy. K ole jno  
w y ra b ia  on 180 proc. Za w y d a jn ą  
pracę m ia n o w a n y  zosta ł b ry g a d zi­
stą . Ż y c zy m y  m u  d a lszych  su k ce ­
sów  w  pracy  i sporcie.

Przedstawiamy Słowo
Sir. S

Dalszy ciqg
listy klasyfikacyjnej

„SŁOWA"
5-ciu najlepszych
p o l s k i c h  b o k s e r ó w
P O D A JE M Y  d a ls z y  c ią g  l i s ty  k l a s y ­

f ik a c y jn e j  , ,S ło w a “ p ię c iu  n a j l e p ­
s z y c h  p ię ś c ia r z y  p o ls k ic h .  R ó w n o c z e ­
ś n ie  i n f o r m u je m y ,  że  p r z y  u s ta l a n iu  
k o l e jn o ś c i  z a w o d n ik ó w *  w z ię l i ś m y  p o d  
u w a g ę  o d n ie s io n e  p r z e z  n ic h  s u k c e s y  
n a  b o k s e r s k i c h  m is t r z o s tw a c h  E u r o p y  
w  M e d io la n ie ,  A k a d e m ic k ic h  M is t r z o ­
s tw a c h  Ś w ia ta  w  B e r l i n i e ,  o r a z  n a  
t u r n i e j u  S p a r ta k i a d y  w  Ł o d z i .  P u a  
u w a g ę  w z ię l iś m y  r ó w n ie ż  p o s tę p y  z a ­
w o d n ik ó w  w  c ią g u  o s ta tn ic h  m ie s ię ­
c y ,  s ty l  w a lk i ,  b o jo w o ś ć ,  t e c h n ik ę  i td .

W A G A  P O Ł S R E D N IA
1. C h y c h ła  (K o l)
2. D c b is z  (C W K S )
3. N a g a js k i  (W łó k n )
4. C h o d o r o w s k i  (G w a rd ia )
5. D u d e k  (O g n iw o )
D ę b is z  p o d  n ie o b e c n o ś ć  C h y c h ły  

z d o b y ł  . .s p a c e r k ie m "  t y t u ł  m is tr z a  
S p a r ta k i a d y .  N a g a js k i  z W łó k n ia rz a  
n i e  j e s t  je s z c z e  b o k s e re m  d o j r z a ły m  i 
m a  w ie lk i e  z a le g ło ś c i  w  d z ie d z in ie  
t a k t y k i  i t e c h n ik i .  C h o d o r o w s k i  m ia ł  
n a  S p a r ta k i a d z i e  s z e r e g  t r u d n y c h  
w a lk .  W ro c ła w ia n in  D u d e k  d i i ę k i  z w y ­
c ię s tw u  n a d  , ,b e r l i ń c z y k ie m “  L e is s e m  
z a a w a n s o w a ł  d o  p ie r w s z e j  p ią tk i .

W A G A  L E K K O S R E D N IA
1. P a l iń s k i  (C W K S )
2. M u s ia ł  (C W K S )
3. W o jtk o w ia k  (S ta ł)
4. Ł ę g o w s k i  (U n ia )
5. K r a s e k  (G w a rd ia )
P a l iń s k i  s w ą  p ie r w s z ą  p o z y c ję  z a -  | 

w d z ię c z ą  d o s k o n a łe j  p o s ta w ie  w  m i-  
s t r z o s tw a c n  E u r o p y .  J e g o  k o le g a  k lu ­
b o w y  M u s ia ł  o k a z a ł  s ię  n a j l e p s z y  n a  
t u r n i e j u  łó d z k im . N ie s p o d z ia n k ą  j e s t  aż  
p i ą t a  lo k a t a  w r o c ła w s k ie g o  g w a r d z is ty  ( 
K r a s k a ,  k t ó r y  n a  S p a r ta k i a d z i e  d a ł  
s ię  w y p r z e d z ić  m ło d e m u  W o jtk o w ia ­
k o w i  z P o z n a n ia  i  Ł ę g o w s k ie m u  z 
U n ii.

W A G A  Ś R E D N IA
1. K o lc z y ń s k i  (G w a rd ia )
2. K r u p iń s k i  (S ta l)
3. C e b u la k  (C W K S )
4. K r a u s  (B u d )
5. W in d a k  (W łó k n )

K o lc z y ń s k i  j e s t  n a d a l  n a j le p s z y  
s p o ś r ó d  n a s z y c h  „ ś r e d n ic h " .  J e d n a k  
c o ra z  b a r d z i e j  d e p c z e  m u  p o  p ię ta c h  
p a fa w a g o w ie c  K r u p iń s k i ,  z d o b y w c a  
t y t u ł u  w ic e m is t r z a  P o ls k i .  D o  te j  w y ­
b o r o w e j  d w ó jk i  z a lic z y ć  m o ż n a  je s z ę z e  
C e b u la k a  (C W K S ),

W A G A  P Ó Ł C IĘ Ż K A
1. G r z e la k  (C W K S )
2. N o w a ra  (S ta l)
3. S z y m u r a  (G w a rd ia )
4. W o jc ie c h o w s k i  (U n ia )
5. K r z e m iń s k i  (B u d )

S z y m u r a  p r z e ż y w a ł  n a  łó d z .-  . r i n ­
g u  m a łą  t r a g e d ię .  S t a r a ł  s ię  z d o b y ć  p o  
r a z  1 0 -ty  t y t u ł  m is t r z a  P o ls k i ,  j e d n a k  
p r z e g r y w a ją c  z  G r z e la k ie m  i  N o w a rą  
w a r s z a w ia k  o d p a d ł  z  t u r n i e ju .  C z w a r ­
t y  n a  l i ś c ie  W o jc ie c h o w s k i  (U n ia )  z a ­
p o w ia d a  s ię  n a  z a w o d n ik a  w ie lk ie j
k l a s y .  O je g o  u m ie j ę tn o ś c ia c h  n a j l e ­
p ie j  ś w ia d c z y  z w y c ię s tw o  n a d  N o w a ­
r ą .  K r z e m iń s k i  z  B u d o w la n y c h  u s t ę ­
p u j e  w  te j  c h w i l i  w y r a ź n ie  U r b a n o w i ­
c z o w i i F l is ik o w s k ie m u  z G w a rd i i ,  
k t ó r z y  o s ta tn io  n ie  s ta r to w a l i .

W A G A  C IĘ Ż K A

1. G o ś c ia ń s k i  (C W K S )
2. J a s k ó ła  (W łó k n .)
3. K o s tu rk ie w ic z  (S ta l)
4. P a t e r o k  (G ó rn ik )
5. F a m u li c k i  (G w a rd ia )
W a g a  c ię ż k a  to  j e d y n i e  G o ś c ia ń s k i .  

P o z o s ta ła  c z w ó r k a  z a w o d n ik ó w  w y ­
r a ź n ie  m u  u s tę p u je .  S p o ś ró d  n ic h  t y l ­
k o  w r o c ła w ia n in  K o s tu rk ie w ic z  p o d ­
c ią g n ą ł  s ię  w y r a ź n ie  w  c ią g u  o s ta tn ic h  
k i lk u  m ie s ię c y .  , .O lb rz y m  z  O ksyw ia**, 
G ro ś , k t ó r y  m ia ł  o d e g ra ć  n a  S p a r t a ­
k i a d z i e  n ie p o ś le d n ią  r o lę  j e s t  je s z c z e  
p i ę ś c i a r z e m  z b y t  s u ro w y m .

(B il)

Na bieżni, rzutni i skoczni
najlepsi lekkoatleci Okręgu

walczą o tytuły mistrzów
Królikowski rewelacją 
biegu na 1500 m

7  NAMY już pierwszych mistrzów Dolnego Śląska w  lekkoat letyce. 
*-• Wczorajsze zawody zgromadziły na starcie doborową stawkę naj­

lepszych zawodniczek i zawodników okręgu.  Z prowincji  najliczniejsze 
ekipy przysłali: Górnik Wałbrzych i Włókniarz Dzierżoniów.
Pierwszy dzień mistrzostw nie 

przyniós! rewelacyjnych wyników.
Dobre jedynie czasy uzyskały sprin- 
terki w biegu na  60 i 100 m. Oiejni- 
kówna z wrocławskiego AZS-u prze­
biegła „setkę" w czasie 13 sekund 
a w biegu na 60 m w yrów nała  re ­
kord okręgu należący do Góreckiej 
wynikiem 7,9 sek.

ORGANIZATOROM — D W Ó JA
T)R Z Y K R O  je s t  nam , że m usim y za- 

czynać  od k ry ty c zn y ch  u w ag  pod  
ad resem  o rg an iza to rów  m istrzostw : S ek­
c ji L ekkoa tle tyczne j W KKF i B udow la­
nych. A le d o p raw d y  ta k ieg o  ba łag an u  
na zaw odach  daw nośm y  n ie  o g lądali. 
Tym  dziw niejsze, i e  do ty ch czas  n ie  
było  w e W rocław iu  p o w ażn ie jsze j im ­
prezy  le k k o a tle ty cz n e j źle  zo rg an izo w a­
nej. P om ijam y już  d ro b n e  fa k ty : ja k  
b rak  p o rządkow ych , sku tk iem  czego n a  
bo isku  k ręcą  się  w idzow ie, p rzep ro w a­
dzan ie  o s ta tn ich  k o n k u ren c ji w zupe ł­
n ych  c iem nościach  itd . C hodzi nam  o 
co innego.

Z aw odniczk i s ta r tu ją  n a  100 m, k o ­
le jno  w  przedb.iegach. O  w ejśc iu  do 
fina łu  d e c y d u je  m iejsce . N ie dziw iliśm y 
się p rze to  w ca le , g dy  D ukielów na, k tó ra  
lekko'* w y g ra ła  sw ój p rzedb ieg , zw o l­

n iła  przed  m etą. To sam o O le jn ik ó w n a . 
Jak ież  w ięc by ło  zdziw ienie zaw odni­
czek, g d y  d o w iedz ia ły  się, że o p ie rw ­
szym m ie jscu  d ecydow ał n a jlep szy  czas 
z p rzedbiegów , a fina łu  n ie  będzie. Czyż 
n ie m ożna było  o tym  po in fo rm ow ać 
zaw odniczek  p rzed  s tartem . Z pew nością

N adeszła  jes ień , a z  n ią  kon iec  
sezonu  letniego. M iędzyzdro je , 
— jed n o  z  n a jp ię k n ie jszy c h  
p o lsk ich  ką p ie lisk , a zara zem  
w ie lk i  o środek  F W P , b y ły  w  
lipcu, sie rp n iu  i p ie rw sze j po­
łow ie w rześn ia  przep e łn io n e  
le tn ik a m i sp ę d za ją cym i u rlop  
n ad  B a łty k ie m . D użą część
w cza so w iczó w  s ta n o w ili p r z y ­
byli do P olsk i w  ram ach  w c za ­
sów  w y m ie n n y c h  robo tn icy  
C zechosłow acji i W ęgier. Jedne  
z  n a jm ilszy c h  i n ieza p o m n ia ­
n y c h  p rzeżyć , to ch w ile  spędzo­
ne  nad  m o rze m  o zachodzie  

słońca.
F o togra fow ał A n d rze j S zy m u ra

c z a s y  b y ły b y  le p sz e . T a  s a m a  h i s to r ia  
p o w tó r z y ła  s ię  w  b ie g u  n a  400 m  m ęż ­
czy zn .

U w a ż a m y , że  p o  e l im in a c ji  „ s e tk i ” 
s p r in te ro m  n a le ż y  s ię  d łu ż s z a  p r z e r w a ,  
p rz e d  b ie g ie m  f in a ło w y m , a  n i e  18 m i­
n u t  j a k  to  m ia ło  m ie js c e  w c z o ra j.  N ik t  
n ie  m a p r a w a  n a ra ż a ć  z d ro w ia  z a w o d ­
n ik a  n a  s z w a n k .

J e sz c z e  s ło w o  p o d  a d re s e m  k ie r o w n i ­
k ó w  e k ip . W  b ie g u  n a  400 m  k o b ie t  
(d y s ta n s  p o  r a z  p ie r w s z y  p rz e p ro w a d z o ­
n y  w e  W ro c ła w iu )  d w i e  z a w o d n ic z k i  

j i a  m e c ie  z a s ła b ły .  Ś w ia d c z y  to , że  n ie  
b y ły  o n e  p rz y g o to w a n e  d o  b ie g u . C z y ż ­
b y  n ie k tó r y m  k lu b o m  c h o d z iło  ty lk o  o 
p u n k ty ?

FINISZ KRÓLIKOWSKIEGO

W róćm y na bieżnię. N ie­
zwykle emocjonujący przebieg 
miał po jedynek  zawodników w 
biegu na  1500. Pewnym faworytem 
biegu był Kuśmirek. O drugie^ 
miejsce mieli stoczyć walkę Leś­
niak (AZS), Tokarski (OWKS), 
Burka (Gwardia) i Chudański 
(Górnik Wałbrzych).

Pierwsze dwa okrążenia prow a­
dzi Burka przed Leśniakiem i Kuś- 
mirkiem. Gdy do mety pozostało 
około 450 m na czoło wysuwa się 
Kuśmirek  i oddala się powoli od 
pozostałych rywali.

I tu byliśmy świadkami wspa­
niałego finiszu Królikowskiego z 
kamieniogórskiego Włókniarza, 
k tó ry  biegnąc przez cały czas na 
7-ej pozycji minął  na  ostatniej 
prostej Burkę, Leśniaka, Tokar­
skiego i Jako drugi wpadł na metę 
z dobrym czasem 4,11,3 min. Zwy­
cięzca Kuśmirek miał 4,06,3.

GÓRECKA MISTRZYNIĄ NA 400 m

Po raz pierwszy przeprowadzono 
we Wrocławiu bieg na 400 m kobiet. 
Tytuł mistrzowski przypadł w udzia­
le Góreckiej (Gwardia), która uzy­
skała  niezły czas 1,03,1 min. „Setkę" 
mężczyzn wygrał  „gwardzis ta” Lipiec 
w słabym stosunkowo czasie 11,2 sek. 
Nowosielski (OWKS), k tóry w fina­
le był trzeci z wynikiem 11,7, w eli­
minacjach miał 11,3 sek. Na wszyst­

kich zawodnikach znać było p rze­
męczenie.

W  dobrej formie jest Piecówna z 
OWKS-u. W ygrała  ona oszczep rzu­
tem 34,19.

Pod n ieobecność Ronczewskiej, 
która nie startowała z powodu kon­
tuzji tytuł mistrzyni okręgu w sko­
ku wzwyż zdobyła Paszkówna z 
Ogniwa wynikiem 144 cm.

ADAMCZYK PIERWSZY W  KULI

Rekordzista Polski w skoku w dal 
Adamczyk startował tym razem w  
kuli i wygrał tę konkurencję  wyni­
kiem 12,84 m.

W  skoku w dal tytuł zdobył Giże- 
lewski (Gwardia), k tóry uzyskał  
6,59 m. W  konkurencji  tej  zanoto­
waliśmy słaby poziom. Pozostali za­
wodnicy nie mogli przekroczyć 
6,20 m. (Żuk)

B ie g  1.500 m .
1. K u ś m ir e k  ( G w a r d ia  W r) 4:06,3
2. K r ó l ik o w s k i  (W łó k n . K .G .)  4:11.3
3. B u r k a  ( G w a rd ia )  4:13,0

S k o k  w z w y ż  k o b ie t
1. P a s z k ó w n a  (O g n iw o )  1.44
2. C z e r s k a  ( G w a rd ia )  1,34
3. K ie łb ik  (G ó rn ik )  1,34

100 m . m ę ż c z y z n
1. L ip ie c  (G w a rd ia )  11.2
2. S ik o r s k i  ( G w a rd ia  11,5
3. N o w o s ie lsk i  (O W K t,, 11,7

K u la  m ę ż c z y z n
1. A d a m c z y k  (O W K S ) 12.84
2. R u t t  ( B u d o w la n i)  12.35
3. M a lis z e w sk i ( G w a rd ia )  11,59

400 m . k o b ie t
1. G ó r e c k a  ( G w a rd ia )  1:03,1
2. S e lw ą  ,’W łó k n ia rz )  1:07,7
3. O r z e łk ie w ic z  ( K o le ja rz )  1:09,2

GO m . k o b ie t
1. O le jn ik  (A Z S ) 7,9
2. G ó r e c k i  ( G w a rd ia )  8,1
3. D u k ie l  (O W K S ) 8,3

400 m . m ę ż c z y z n

1. D o tz a u e r  (A Z S ) 52,2
2. M a ć k o w ia k  ( G ó rn ik )  52,2
3. N o w o s ie lsk i  (O W K S ) 52,4

O sz c z e p  k o b ie t
1. P ie c  (O W K S ) ó4,19
2. P a s z k ó w n a  (O g n iw o )  29,51
3. P o p ła w s k a  ( G w a rd ia )  29,45

100 m . k o b ie t
1. O le jn ik  (A Z S ) 13,0
2 D u k ie  (O W K S ) 13,1
3. B i le w ic z  (B u d o w la n i;  13,5

S k o k  w  d a l  m ęż c z y z n
1. G iz e le w s k i  J e r z y  (G w a r d ia )  6,59
2. M u ra w s k i  ( K o le ja rz  W ro c ła w )  6,15
3. H a le c z k o  (A Z S  W ro c ła w )  8,08

S z ta f e ta  m ę ż c z y z n  4 x  100 m .
1. G w a rd ia  45,0
2 G ó r n ik  46.5
3. A Z S  46,7

S z ta f e ta  k o b i e t  4 x  100 m .
1 A Z S  55.1
2. G w a rd ia  56.0
3. W łó k n ia rz  56,3

B Ł O W O  P O L B K | ) |

Adolf Rudncki

7 Dni Spartakiady
Szczeciński rekord

SPARTAKIADA, pokazała mi mię­
dzy innymi naszą dość bogatą 

prasę sportową, dodatki sportowe w 
pismach codziennych, pióra tamtej­
sze. Sprawozdania w pewnym dzien­
niku podpisane literą W. szczegól­
nie mi się podobały. Któregoś dnia 
mój przyjaciel, dziennikarz sporto­
wy, przeszmuglował mnie do loży 
prasowej. Przyjaciel  szybko mnie 

zresztą komuś podrzucił, a sam 
gdzieś pobiegł. Nowego sąsiada po­
znałem rok temu w Zakopanem, wi­
działem jak jeździł na nartach. Sły­
szałem, że pisze do pism, bardzo mi 
się podobał od pierwszej chwili. Te­
raz na stadionie potwierdziłem sobie 
tamten sąd.

Jakimś ogryzkiem ołówka notował 
coś.w programie.  Przyglądając się je 
no opanowanemu, równemu pismu, 
z obrzydzeniem mvślałem o swoich 
kulfonach, których nikt nie może 
odczytać tak, ze do najbliższych mu­
szę pisać na maszynie. Jak  to zwykle 
bywa w życiu, gdzie nikt  nie jest  za­
dowolony z tego czym jest, a chciał 
by być tym czym być nie może, on 
naturalnie patrzał na mnie tak jak ja 
na niego, myślał naturalnie o mnie 
tak jak ja o nim, uważnie, ciepło, z 
uznaniem. Tak więc, siedząc obok 
siebie i chcąc być tym kim nie byliś- 
my, czuliśmy się całkiem dobrze ze 
sobą. W  pewnej chwili spytałem go, 
k to  robi migawki lekkoat letyczne 
w...

— Ja — odpowiedział  mi. — Ale 
— dodał — wie pan, nigdy nie ma 
czasu, zawsze się pali, zawsze musi 
być już, dyktuję  od razu na maszy­
nę To nic nie jest...

Miał naturalnie młodzieńcze w y ­
obrażenie o wartości. Wydawało  mu 
się, że wymaga ona wysiadywania 
fałdów, cza*u, nieustannych popra­
wek, że rzeczy wartościowych nie 
można od razu podyktować na ma­
szynę. Nie wiedział, że  można, że 
rzeczy oisane na gorąco bywają 
równie trwałe, jak rzeczy latami ce­
lebrowane. Jeden z największych pi-

Kolejarz W -w a
przeciwnikiem
Stali Pafawag

Mimo, że sezon p i łkarsk i  zbliża 
się ku  końcowi, nasi p i łkarze w d a l ­
szym ciągu rozg ryw a ją  spotkania  
z niezmniejszonym zapałem. D zś  
m ożemy oglądać cztery dobre  spo t­
kania ,  a już  we wtorek  publiczność 
w roc ław ska  będzie miała  możność 

podziwiać grę  pół­
finalisty P u c h a ru  
Polski w arsza w ­
skiego Kolejarza, 
który,  w raca jąc  z 
meczu o m istrzo­
stwo ligi z Unią 
Chorzów, rozegra 
na stadionie Stal i-  
P a fa w a g  to w arzy ­
skie spo tkan ie  z 
d rugoligow ą Stalą.

Kolejarz , k tó ry  tak  doskonale  za­
prezen tow ał  się w  meczu z G w a r ­
dią  k rakow ską ,  zn a jdu je  się obecnie 
w  dobre j  formie i jes t  jednym  z 
k a n d y d a tó w  do ty tu łu  m istrza  ligi. 
W rocław ian ie  mieli  już  okazję  o- 
g lądać  p iękne  zagrania  w a r sz a w ­
skiej drużyny, ale w tedy  a tak  ko ­
le jarzy  nie był tak i  groźny. Dziś 
obrona  Stali  będzie musia ła  wło­
żyć wszystk ie  siły, aby p o w s trzy ­
m ać  zapędy Łącza, Popiołka, Szula-  
rza i Wesołowskiego.

P i łkarze  Stal i  p rzygotow ują  się 
do spo tkan ia  solidnie. Chcą pokazać 
swoim kibicom dobrą  grę. Do m e ­
czu w ys tąp ią  w  najs iln iejszym 
składzie  z B a rańsk im ,  Dudkiem, 
Wojciechowskim, Ó sm ym  i D ą­
browskim . (Kim)

S PO  —
o d z n a k ą  
k a ż d e g o  
sportowca

R H Z V G O i * Y  F E L M A  -  W Ę G M E Ł .S i/%
T O  U  I .  (4)

J A N E K  n ie  m ógł p o w strzym a ć  
o k rzy k u . S ta ł oto nad  brze­

giem  ja k ie jś  bagniste j, lecz o- 
g rom nej rzek i. W okół niego rosły  
po tężn e  roś liny  o d z iw a czn ych  
k szta łta ch . W ysta ją ce  ich  ko rze­
nie p e łz ły  po z ie m i n ic zy m  w ęże

— o lb rzym y , poskręcane d z i­
w aczn ie . O grom ne liście rozpo­
śc iera ły  się nad jego głową. T u ż  
obok strze la ła  w  górę n i to p a ­
proć, n i to św ierk . W szy s tk o  w y ­
daw ało  się ta jem n icze  w  cieniu  
ty ch  drzew  dziw olągów . Znad

w o d y  unosiły  się m g ły . B yło  d u ­
szno i gorąco. Na nieb ie ja śn ia ­
ło słońce, k tó re  oślepiało sw ą  
białością i paliło  prom ien iam i. 
Posiadało o d m ien n y  nieco od o- 
becnego, w y d łu żo n y  kszta łt.

— Oto kra ina  m o ich  yiarodzin.

J a n ek  drgnął. Ach, to W ęgie­
lek  s to i obok niego i szero k im  
g estem  w sk a zu je  na n ie zw y k łe  
otoczenie.

— G dzie m y  je s te śm y . W ęgie l­
ku?

(D alszy ciąg nastąpi)

sarzy rosyjskich, którego dc* 
robek stanowi żelazny kapi* 
tał l i tera tury,  przez całe ży*
cie pracował jak wyrobnik i
przez całe życie marzył, aby mieć 
dość czasu na opracowanie swoich 
dzieł My dzisiaj, chcąc go naślado­
wać, próbujemy podrobić jego poś­
piech, tylko pośpiech nam wychodzi,  
niestety nic więcej.

— Nie — przerwałem młodemu 
sąsiadowi — pańskie notatki  są 
świetne.

Rzekłem te słowa groźnie, ale była 
to groza, która miodem rozeezła się 
po sercu.

Miałem więc tego sympatycznego 
człowieka z jednej strony,  z drugie]' 
zaś siedział jeszcze młodszy dzien­
nikarz ze Szczecina w okularach, do 
którego zwracano się per  Kukuś. Ku-« 
kuś był bardzo chłopięcy, szczupły, 
różowiutki, ale na jego chudych rę­
kach 'zauważyłem już obrączkę. 
Wcześnie — pomyślałem. Nie prze­
rywając rozmowy z nami, o tym 
co działo się na boisku, przez 
cały czas coś pilnie notował. 
Ołówek wypuścił  z ręki dopiero 
wtedy, gdy zaczęły się skoki w dal. 
Sympatia stłoczonej grupki spra­
wozdawców w loży prasowej była 
po stronie Marysi Ilwickiej, KukuA 
natomiast  akcentował swoie uznanie 
dla Kowalskiej. O Ilwickiej mówił, 
że nie drobi kroku przed odbiciem, 
że odbicie ma słabe. Przy Kowal­
skiej natomiast  wołał: Patrzcie, jak 
ona idzie w górę... Kowalska rze­
czywiście szła w górę, ale inni wole­
li Marysię.

Zawodniczka Kowalska była jed­
nak małym słońcem Kukusia. Jego 
wielkim, właściwym słońcem, była 
posiadaczka rekordu na pięćset me­
trów, Minnicka, szczecinianka, a 
więc k rajanka Kukusia. Tego lata 
byłem w Szczecinie w odwiedzinach 
u dawnego znajomego, warszawiani­
na, który wojnę spędził w okolicach 
Ałma-Aty, siedem tysięcy kilome­
trów na wschód od Warszawy, „tyle 
co do Nowego Jorku". Po wojnie o- 
siadł w Szczecinie i nie chce się 
stamtąd ruszyć. Przez trzy dni od­
wiedzin zadręczał mnie urbanistyką 
miasta, Mausmannem, w końcu po­
wiedział: Spójrz na tych ludzi, zbie­
ranina z całego kraju! Dzisiaj dadzą 
się zatłuc za Szczecin. Skoczą do 
gardła za każde złe słowo o tym 
mieście. Szczecin już wychował  so­
bie obywatela - patriotę...

Zawodniczki stały już na starcie. 
W loży zrobiło się cicho. Uspokoił 
się nawet siedzący za nami ogorza­
ły dziennikarz, specjal ista od piłki 
nożnej, który przez cały czas gryzł 
się ze specjalistą w boksie, ,.zwy­
cięzcą Tut-Enkhamena”. Jedyna ko­
bieta w naszym towarzystwie przer­
wała na chwilę przepisywanie w y­
ników, gdyż przyszła za późno. Ku­
kuś włożył ołówek między zęby i  
oparł głowę na łokciach. Padł drew­
niany strzał s tartera i zawodniczki 
ruszyły.

Zgodnym zdaniem ,,wielkich Mon­
gołów”, siedzących naokoło, zwy­
cięstwo Minnickiej było murowane. 
Pewien niepokój wywołał  tylko 
fakt, że wysunęła się od razu na czo­
ło — Zwariowała — oburzył się 
ktoś z tyłu. Chodziło o to, że po­
winna była oszczędzać siły do finiszu. 
— Chce narzucić tempo — wytłuma­
czył ktoś inny. Inni jeszcze co in­
nego powiedzieli. Tylko dwie istoty 
nie wydobyły z siebie „głosu życia". 
J a  — płoć między rekinami, chło­
piec na posyłki wśród starych maj­
strów cechowych, i Kukuś. Gdy 
przedtem przyjrzałem się zawodnicz­
ce Minnickicj, wydawała mi się ja­
koś zbyt łagodna, twarz z gatunku 
tych, w której  za dużo „duszy". Nie 
śmiałem naturalnie słowem się odez­
wać. Zbyt łagodna wydawała mi się 
również Ilwicka, choć gdy Ilwicka 
rusza, jej  mięśnie naprawdę zaczy­
nają pracować jak tłoki.

500 m. to nieco więcej niż jedno 
okrążenie bieżni. Zawodniczki ru­
szyły z tego miejsca gdzieśmy sie­
dzieli i niedaleko miały wylądować. 
To jedno okrążenie miało rozstrzy­
gnąć o sławie lub niesławie szcze­
cińskiej biegaczki. Przez cały czas 
szła pierwsza.

(D alszy ciąg nastąpi)
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